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O f ® t t W S t
Z różnych stron usiłuje się wmówić w społeczeństwo, 

że chłopi są przeciwni daninie majątkowej na rzecz 
państwa. Przy tej sposobności pisze się znowu i opo­
wiada wiele o sobkostwie chłopów, o ich samolubstwie,
0 braku poczucia państwowości i t. d., powtarzając te 
wszystkie wyzwiska, jakiemi znaczna część prasy miej­
skiej od dłuższego czasu obsypywać zwykła stan wło­
ściański.

Trzeba stwierdzić, że c h ł o p i  n i g d y  i n i g d z i e  
n i e  z a j ę l i  s t a n o w i s k a  o d m o w n e g o  w o b e c  
d a n i n y .  Klub poselski P. S. L. nigdy nie oświadczył, 
że jest przeciwny daninie. Wiemy wszyscy, że państwo 
znajduje się-w położeniu ciężkiem, rozumiemy doskonale, 
że nie kto inny, ale tylko n a r ó d  s a m  własną ofiar­
nością państwu ulżyć może, dlatego jesteśmy za daniną.

Jeżeli chodzi o projekt daniny, przedłożony przez 
ministra Michalskiego, to krytyczup stanowisko, zajęte 
przez ludowców wobec tego projektu, nie jest wcale 
stanowiskiem, odrzucającem daninę wogóle. Myśmy jasno
1 otwarcie oświadczyli, dowiedziawszy się, jak wygląda 
piojekt daniny, przez p. Michalskiego przedłożony, że 
uważamy ten projekt za nieprzemyślany, że genezy jego 
szukać trzeba w tej atmosferze demagogicznej, jakąi 
wytworzyła brakowa prasa, wywierająca na miasta nar- 
większy wpływ. Dzisiaj tesame sfery, które entuzja­
stycznie przyjmowały pierwsze groźnie brzmiące mowy 
i  oświadczenia p. Michalskiego, prawdopodobnie dlatego, 
że obiecywały sobie, iż p. Michalski zabierze się nare­
szcie do tycli chłopów, których inne warstwy społeczne 
posądzają o gromadzenie miljar&ów w skrzyniach, siecz­
karniach i t. <L dziś zaczynaja twierdzić losamo, co

myśmy odrazu mieli odwagę powiedzieć, mianowicie, ża 
projekt p. Michalskiego nie jest należycie przemyślany.

Jeże liM ojek t daniny układa się w ten sposób, że 
pa 99 miljardów daniny zwala sm 70 miljardów na 
chłopów, (o same te cyfry są dewocem, iż autor pro­
jektu nie miał przed sobą m&terjułu iz czowego, nie znał 
rozkładu własności w Polsce, a uległ głosom, rozlega- 
jącj m się w miastach, że trzeba chłopów wziąć w ryzy, 
trzebff z nich ściągnąć nieomal wszystko, czego pań­
stwu potrzeba. Autor projektu zapomniał o tein, że 
w Małopolsce jest prawie ćwierć miljona bezrolnych, 
że w Kongresówce liczba ta jest dwa razy wyższa, że 
gospodar.---'- a małorolne stanowią ogromną większość 
w M aiojuLco zachodniej, że więc ściągnięcie daniny 
już z takiej ogromnej liczby włościan, którzy jej nie są 
w stanie zapłacić, jest niemożliwe. Autor projektu da­
niny wyszedł z założenia, że każdy chłop posiada mi- 
ijony, że wieś jest wogóle rajem, w którym każdy ma 
nietylko co jeść, ale ma także najnowszy materiał do 
wypychania sienników i poduszek, to jest pieniądze. 
Gdyby autor projektu zuał stosunki, gdyby sie„ był za­
stanowił nad tern, to byłby doszedł do przekonania, że 
na wsi, naogół wszędzie w Polsce, jakieś 30%  ludności 
jest w nędzy, że 40°/o wiąże ledwie koniec z końcem, 
jakieś 20%  żyję względnie dostatnio, a zaledwie 10% , 
to znaczy chłopi najzamożniejsi, posiadający najwięcej 
gruntu, mają istotnie pieniądze, zależnie oczywiście od 
tego, gdzie dana wieś się znajduje. Gdy weźmiemy po­
wiaty górzyste i piaszczyste, to tam gospodarz nawet 
12-morgowy pieniędzy niema.

JNastępnie autor projektu daniny, oceniając tak



prostolinijnie wieś, projektował ściągnięcie daniny w wy­
sokości jednakowej dla wszystkich właścicieli roli. Na 
to nie moglibyśmy się zgodzie i na to nie można się 

(zgodzić, bo #  ten sposób wymierzona danina jest rze­
czywiście nieściągalną. Byłoby rażącą niesprawiedliwo­
śc ią  żądać, od dwnmorgowego czy pieciomorgowego go­
spodarza takiej samej daniny od morga, jak się żąda 
od gospodarza 15-morgowego, a byłoby krzywdą żądać 
od tego ; .;odarza takiej daniny, jakiej się żąda od 
gospodarza mającego 100, 200 i więcej morgów. Kto 
jg& większe gospodarstwo, ma większe z niego dochody 

powinien na rzecz państwa składać ofiarę, 
jMyśray też jasno postawili sprawę, że danina, rozłożona. 

• niesprawiedliwie, nie uwzględniająca progi esy wności i na 
niej nie oparta, będzie nieściągalna.

Tego naszego stanowiska nie można uważać za 
wrogie daninie; każdy bezstronny musi przyznać, iż, 
dążąc do usunięcia przepisów projektu, które wykona­
nie daniny czynią albo niemożliwem, albo wątpliwem, 
dajemy najlepszy wyraz naszym przekonaniom, że chodzi 
nam o ściągnięcia daniny.

Na wszystkich zebraniach publicznych, jakie się 
w ostatnich czasach odbywały, chłopi jednomyślnie, 
zgodnie. oświadczali, że gutow i' stf złożyć daninę, jakiej 
państwo zażąda, ale pragną, aby ta danina była spra­
wiedliwie ii a wszystkie warstwy narodu rozłożona. 
Wszyscy domagali się progresywności w rozkładzie da­
niny, wszyscy domagali się pociągnięcia innych warstw 
narodu równomiernie do warstwy rolniczej do ofiary na 
rzecz państwa.

Stanowisko jest to jedynie słuszne.
P r a g n i e m y ,  u z n a j ą c  p o t r z e b ę  d a n ? n y, 

t a k  j ą  p r z e p r o w a d z i ć ,  a ż e b y  o n a  b y ł a  r z e ­
c z y w i ś c i e  ś c i ą g a l n  ą, a chcąc, aby była taką, 
musimy d&żye do ustalenia jej w ten sposób, a b y  b y ł a  
a p r a w i e d 1 i w ą, a więc odpowiadała warunkom, o któ­
rych pisa iśmy wyżej.

o zniszczeniu 
wały walki.

w tycn
Mówię

miejscowościach, gdzie się edby- 
o ogólnem zniszczenia. Chłopom

Bogactwo wsi i nędza miast. —  Czyściec i rekompensata 
dla rolnictwa. —  K to  wygładza i obdziera miasta. —  

Iroch e uwagi i rozejrzenie się. —  N ie można wsi oceniać 
wedle gm in podmiejskich. —  Obrazek wiejski jeden jz  ty ­
siąca.- —  Jak  v  st na wsi napra wdę. —  Chcemy zgody  
i jedności.  —  O niedoprouadzcnre pęmstica do przepaści.

(Dokończenie.)
Trzecim, może najważniejszym, powodem dzisiej- 

Jzego rozdźwięku między miastem a wsią jest rze k o m e  
b o g a c t w o  ws i ,  a u b ó s t w o  m i a s t ,  w szczególności 
zaś n ę d z a  k l a s y  u r z ę d n i c z e j .

Ze warstwa urzędnicza cierpi dziś niedostatek, 
nawet nędzę, wiemy to wszyscy i Dolejemy nad tem, że 
tak jest. Inteligencja jednak Die może nas, chłopów, 
posądzać o to, że my do tej nędzy przykładamy rękę. 
Niech tylko inteligencja zechce nia zapominać o jednem, 
że w o j n a  n i e  p r o d u k o w a ł a ,  a l e  n i s z c z y ł a ,  
że w czasie jej k a ż d a  w a r s t w / a  s p o ł e c z n a  m u- 
s i a ł a . p r z e j ś ć  s w ó j  c % v ś c i e c ,  że jednak na naj- 
w i ę k s z e  z n i s z c z e n i e  w y s t a w i o n e  b y ł o  

M  p i e r w s z e j  l i n i i  r o l n i c t w a  Nin mówię ta ioż

wojska zabierały jydło, konie, wozy, paszę, zboże, wszyst­
ko, co się dało „za pokwitowaniem", którego do dziś 
nikt nie zapłacił. Były czasy takie, że gospodarz ua 
większom gospodarstwie nieraz sam nie miał co do ust 
włożyć. Ileż to razy ja sam zapytywałem siebie, na co 
pracowałem, na co tworzyłem gospodarstwo! Wszystko 
jednak na świeeie mija. Minęło więc i to, a niezadługo 
pokazało się, że kto ma kawałek ziemi, kto ma bodaj 
kilka ziemniaiiów i łyżkę barszczu, ten wobec ogólnego 
zniszczenia i głodu jest panem. P r z y s z ł a  w i ę c  na 
r o l n i c t w o  c h w i l a  r e k o m p e n s a t y .  Tego nan 
inteligencja zazdrości.

Zazdrość ta jest dla mnie całkiem zrozumiała. Je­
żeli bowiem urzędnik ma kilka czy kilkanaście tysięcy 
marek pensji, to doprawdy trzeba Salomonowej głowy, 
aby z tego wyżyć. Niech jednak inteligencja nie zapo­
mina, że ten k r y z y s ,  k t ó r y  w p i e r w s z e j ,  c h w i l i  
w o j n y  p r z y s z e d ł  n a  r o l n i c t w o ,  t e r a z  p r z y ­
s z e d ł  n a  ni ą .  T e n  k r y z y s  mi n i e ,  może już nie 
zadlugo, trzeba tylko t r o c h ę  c i e r p l i w o ś c i .

Dzisiejsza rolnictwo pracuje usilnie nad- podnie­
sieniem produkcji. Jeśli się nam uda uzyskać jeszczt 
sztuczna nawozy, to Bóg da, że niezadługo będziemy 
się martwić, gdzie zbyć zboże. Wartość naszej marki 
tikże wzrośnie, gdy nareszcie zaczynają się już zaokrą­
glać ostatecznie nasze granice. Finanse też się jakoś 
uregulują, a wtenczas i Wasz byt, panowie, stanie sią 
lepszym, niż był przed wojną. Wtedy p r z y j d z i e  na  
W as  c z a s  r e k o m p e n s a t y .

Powie niejeden lub pomyśli sobie: „Dobrze tobii 
pisać, bratku, jak siedzisz sobie na gospodarstwie i wy­
pychasz sobie brzuszek, czem ci się podoba, gdy muia 
w nim ustawicznie burczy". Moi panowie, i mnie 
i wszystkim chłopom burczało podczas wojny porządnie; 
ale to wszystko minęło i dla W as też minie.

Dziś położenie jest niezwykle trudne. Chociażby 
rząd dał Wam dwa czy pięć razy tyle, ile macie, ta 
s p e k ik u 1 a n c i W a s  o b e d r ą ,  tak, że będziecie taksamo
narzekać jak dzisiaj.

A  kiedy o tem mowa, nasuwają mi się smutni 
refleksje.

Narzekacie panowie na wieś, że ona  ̂Was obdziera 
Wyzbądźcie się jednak nienawiści do wsi, s t a r a j  c i ?  
s i ę  s p r a w ę  z b a d a ć ,  a p r z y j d z i e c i e  d o  i n n e ­
g o  p r z e k o n a n i a .  Z b a d a j c i e  t y l k o ,  j a k a  j e s f  
d z i ś  c e n a  b y d ł a ,  a i l e  W y  p ł a c i c i e  z a  mi ęso ,  
t o  p r z e k o n a c i e  s i ę,  k t o  W a s  o b U z i e r a .  Zba­
dajcie ceny, po jakich pośrednicy kupują produktu na 
wsi, a po ile je  Wam sprzedają, a poglądy Wasze na 
wieś niewątpliwie się zmienią. Moi sąsiedzi we wsi 
sprzedawali hurtownikom jabłka po 10_ marek za klg. 
W y wiecie, ile za nie płacicie w mieście...

Kupiłem sobie onegdaj w Warszawie cztery bułki 
po 15 marek. Były one takie wielkie, jak bycze oko. 
Z  ciekawości więc zważyłem je i przekonałem się, ża 
ważą po 33 gramy. Jestem słabym matematykiem, ala 
jak mogłem, obliczyłem, ża z jednego kilograma mąki 
może być takich bułek 36, to znaczy, że kilcgram mąki 
wypada na 540 marek. Liczmy za 100 kg. pszenicy 
70 kg. mąki. Te 70 kg. mąki da za bnłki 37.800 marek, 
a pszenica kosztuje dziś najdrożej 13.000 za metr. W ięs 
kto Was wyzyskuje?



Nie przeczę, że w s i e  p o d m i e j s k ; e c i ą g n ą  
z m i a s t  z y s k i ,  że w niejednym wypadku kobiety 
z tych wsi wzorują się. ua kobietach miejskich, szcze­
gólnie co do stroju. Nie słyszałem jednak nigdy, by 
kobiety ze wsi dawały sobie wyrywać zdrowe zęby, 
a wstawiać złote, o czem się czyta w Waszych gazetach, 
ale pozwólcie, że powiem, iż gdy się patrzy na kobiety 
miejskie, które lubią szczerzyć zęoy, to odnosi się isto 
tnie to wrażenie, albowiem u nich widzi się zęby niemal 
same... złote.

Mam wrażenie, że m i e s z k a ń c y  m i a s t  o c e ­
n i a j ą  c a ł ą  w i e ś  p o l s k ą  w e d l e  g m i n  p o d ­
m i e j s k i c h .  To wytworzyło w Was błędne przeko­
nanie, że na wsi jest dziś prawdziwy raj. Z e c h c i e j c i e  
j e d n a k ,  panowie, w y g l ą d n ą ć  t r o c h ę  d a l e j ,  poza 
ten parawan wsi podmiejskich, a z o b a c z y c i e  
o b r a z  z u p e ł n i e  i n n y .

W  sierpniu b. r.’ przyszedłem w pewnej sprawie 
do swojego sąsiada, trzymorgowego gospodarza, ojca 
kilkorga drobnych dzieci, właściciela jednej krowy. Było 
południe. Gosposia przyszła właśnie z obory z udojonem 
mlekiem. W  tej chwili obstąpiły ją dzieci z garnuszkami, 
jednak bez skutku, bo ona mleko pizecedziła i wyniosła 
do komory, pozostawiwszy dzieci w płaczem. Na wyrzut, 
jaki jej uczyniłem, odpowiedziała: „Gdybym im dała 
tę odrobinę słodkiego mleka, to cóżbym poczęła? Idzie 
zima, starsze idą do szkoły, a tu wszystko gołe i bose. 
On (mąż) idzie co dzień na zarobek i zarabia 150 do 
200 marek dziennie. To ledwie wystarczy na naitę 
i sól. Muszę więc zlewać mleko i starać się, by bodaj 
grudkę masła zrobić i sprzedać, chociaż i za to nic się 
nie sprawi. Kiedyś zaniosłam do miasta kwartę masła 
i dostałam 1000 marek. Chciałam kupić mężowi na ko- 
szuię, to mi kazali zapłacić po 1.200 marek za metr. 
Na koszulę trzeba 3 metry, więc nie kupiłam, bo niema 
za co.’ Za 1.000 marek kupi ledwie marną chuśc-inę na 
głow ę1*.

Macie tu, panowie, obrazek z tysięcy, które mógł­
bym przytoczyć.

W iecie dobrze, a przynajmniej powinniście wiedzieć, 
ż e d w i e  t r z e c i e  g o s p o d a r s t w  w P o l s c e ,  t o  
w ł a ś n f e  t a k i e  m ałe g o s p o d a r s t w a .  I  wy o tych 
chłopach mówicie, że są paskarzami, że Was obdzierają, 
że przez swoje łakomstwo zaprzepaszczają państwo i t. d.

Pozwólcie sobie powiedziećjSże arDo nieświadomie, 
albo rozmyślnie p o m i j a c i e  t y c h  z b r o d n i a r z y ,  
k t ó r z y  s i e d z ą  p o m i ę d z y  W a m i  w m i a s t a c h  
i k t ó r z y  z W a s  i z c h ło p ó w  j e d n a k o w o  drą  osta ­
t n i ą  s k ó r ę ,  bo oni wytwarzają drożyznę. Przypatrzcie 
się dobrze, co robi wasz sąsiad, kupiec, zwróćcie uwagę 
na tu rzesze w miastach, które nie piacują, a jednak 
mają olbrzymie majątki, przypatrzcie się temu, a spadnie 
Wam łuska z oczu.

Wspomniałem już, że bydło od czasu zaprowadzenia 
wolnego handlu potaniało. Zboże nie wyszło poza cenę, 
jaką miało w  czerwcu, a produkta przemysłowe jak 
stoją od 1 sierpnia? Żelazo, skóra, płótno, poszły w górę 
o 200 do 500 procent. Na to nikt nie narzeka, W  mia­
stach trzymają się widać przysłowia, że na to Bóg 
stworzył chłopa, aby mu każdy skórę garbował i każdy 
go naciągał.

Naciągają ją  też i garbują nietylko kupcy, ale 
nawet inteligencja w różnych urzędach, a robi to z taka

pasją, jak gdyby chciała przez to oddać społeczeństw? 
i państwu niewiedzieć jaką przysługę.

My, chłopi, r a d z i f c y ś m y  z tera s k o ń c z y ć .  
My c h c e m y  z g o d y  i j e d n o ś c i .  C h c e m y . m i a- 
s t o m  i ś ć  n a  r ę k ę ,  czego dowody już niejednokrotnit’ 
daliśmy. Chcemy prawdziwej, bratniej przyjaźni, bo to 
wyjdzie państwu na pożytek. A le panowie, n ie  ż ą d a j ­
c i e  o d  n a s  r z e c z y  n a d z w y c z a j n y c h ,  nie każcie 
nam na jednę parę butów sprzedawać dwa lub trzy 
korce żyta.

P r z e s t a ń c i e  u j a d a n i a  n *  c h ł o p a !  Wy 
chyba panowie najlepiej wiecie, że i u was nie wszyscy 
są tacy biedni i święci, My wóemy także, że nie w je­
dnych urzędach chłopi muszą się okupować, by mogli 
coś wskórać. My wiemy, jak to w naszych instytucjach, 
np, w Banku ziemskim w Łańcucie, naciągają chłopów 
a przecież tam nie „chamy“ urzędują, tylko w a s i  
l u d z i e .

Czułbym się baudzo szczęśliwy, gdyby moje slows, 
odniosły pożądany skutek. Część i to znaczna część 
naszej inteligencji jest wyrozumiała i patrzy na rzeczy 
tak, jak one są. Niechże i reszta zrozumie, że wojna 
nietylko majątki, ale co gorsza, charaktery, dusze ludzkie 
zniszczyła. Jeżeli tej strasznej choroby nie mogą sit, 
wyzbyć inni, którzy n£ nią powinni być odporniejsi 
to cóż się dziwm wsi 0

Powtarzam więc: z g o d y  i j e d n o ś c i  n a m  p o ­
t r z e b  a. leżeli do tego nie dojdziemy, to się stanie 
z nami to, co się stało z temi rozżal temi psami na wy­
sokim b>’zegu głębokiej rzeki. W  rozżarciu wszystkie 
spadły do wody, jakby w przepaść. Ale to były psy. 
W yskoczyły i uratowały się. My postępowaniem, jakie 
nakreśliłem, walką, jaka się rozpętała między wsią 
a miastem, prowadzimy także państwo nad przepaś* 
Czy potrafilibyśmy się z niej wydobyć, gdybyśmy wpadli 
bardzo wątpię.

Andrzej Pluta, poseł ma Sejir
Warszawa, d. 30 października 1921. r.

Polityka strachy i anegdot
Od czasu, kiedy w „Piaście" pojawiło się wezwą 

nie do chłopów, aby wszyscy zorganizowali się w jednem 
stronnictwie i połączyli swoje siły, powstało we wszyst­
kich gazetach wielkie larum, wielkie "wołanie, że „chłop.' 
się mobilizują przeciw miastom1*, że „zagrażaja bytów: 
wszystkich11, że „zatracili poczucie ogólno-państwowych 
interesów, a patrzą tylko na swe zyski11. Powstało takił 
ujadanie na chłopa, że człowiek, któryby nie znał na­
szych stosunków, musiałby nabrać przekonania, iż tea 
nasz Ind — to jakaś gromada ludożerców.

Czemu przypisać te ataki ?
Powodem icn jedynym jest s t r a c h  p r z e d  s i ł ą  

c h ł o p s k ą ,  która byłaby naprawdę potęgą, gdyby była 
zorganizowana w jednem stronnictwie. O r g a n i z a c j i  
c h ł o p s k i e j ,  o b e j m u j ą c e j  c a ł y  l ud,  b o j ą  s i ę  
p a n o w i e  i p ó ł p a n k o w i e ,  k t ó r z y  d o  d z i ś  d n i a  
n i e  p o g o d z i l i  s i ę  z P o l s k ą  l u d o w ą  i radziby 
powrócić do dawnych stosunków. Ogarnął ich tak 
strach, że zamącił im zdrowv pogląd na świat i wyła­
dował się w pierwszym momencie w tem wielkiem larum, 
podniesionem przeciw chłopom.

F i  atakach przyszły anegdoty. Zaczęto wypisy wai
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i mniątkach cM-*p«lneh niesłychana brednie. Zaczęto 
gospodarstwo chłopskie uważać za coś, co przypomina 
biblijny raj, a chłopów uważać za ludzi, którzy tak, jak 
dawniej- zgarniali siano, teraz zgarniają pieniądze. Pisze 
się w gazetach, że za pół kila masła chłop płaci poda­
tek, że za parę jajek opłaca bilet kolejowy z Krakowa 
do Lwowa, że jakiś chłop zerżnął w sieczkarni pięć mi- 
Ijonów marek i t. d. W ogóle w mózgach mieszkańców 
miast tkwią na temat wsi i chłopa anegdoty, które inte­
ligencja przyjmuje za dobrą monetę. Mieszczanie wyobra­
żają sobie widoczme, że jak tylko kobieta na wsi weźmie 
koszyk i wyjdzie na podwórze, to nazbiera tyle jajek 
ile chce, choćby nawet “kur nie miała, że jak tylko ko­
bieta weźmie garnuszek, to już ma w niem pełno masła. 
Nikomu nie przychodzi na myśl, że w tym roku niema 
wogóle paszy, że masła jest wogóle mało i że ono w sto­
sunku do kosztów utrzymania krowy nie jest wcale drogie.

Strach zrodził głupstwo.
Raz powinno przyjść w miastach otrzeźwienie. 

Trzeba się pozbyć strachu, a pogodzić z koniecznością 
dziejową, raz n z n a ć  c h ł o p a  z a  t a k i e g o s a m e g o  
o b y w a t e l a  i t a k i e g o s a m e g o  c z ł o w i e k a ,  j a k  
m i e s z c z a n i n  c z y  s z l a c h c i c .  Skończyć z anegdo- 

r.i, bo one świadczą o umysłowości mieszkańców miast 
ylko ujemnie. *

Dia nas zaś chłopów, wypływastąd tylko jednanauka: 
n u s i m y  s i ę  w s z y s c y  z o r g a n i z o w a ć  w j e d -
< e m P o l s k i e m  S t r o n n i c t w i e  L u d o w e m .

P r e c z  z g r u p k a m i ,  istniejącemi tylko z powodu 
tabicji jednostek! P r e c z  z o s ł a b i a n i e m  s i ł y

< h ł o  p s k i  ej !
Każdy chłop powinien być członkiem Polskiego 

stronnictwa Ludowego, na którego czele stoi prezes 
Witos!

Jan Kasprzyk ze Stanisławie.

Newa kieska ludności wiejskiej,fi g

Szerzenie się bandytyzmu i nieudeiność pelseji-
Raz po razu dochodzą nas z różnych stron kraju 

wieści o szerzeniu się baDdytyzmu. Niema prawie dnia, 
by  w tej lub owej wsi nie popełniono rabunku. Spe­
cjalnie napadana są domy tych ludzi, którzy wrócili 
z Ameryki i mają dolary. W  pismach codziennych ru­
bryka bandyckich napadów w miastach i na wsiach 
staje się, niestety, z każdym dniem większa.

Jest to objaw, któremu musi się przeciwdziałać 
wszystkiemi 6iłami. —  Bandytyzm stał się klęską wsi 
i miast, stal się dzisiaj zmorą i utrapieniem ludności. 
Gospodarz, mający jaki taki grosz, chłop, który wrócił 
z Ameryki i ma krwawo zapracowany grosz, nie może 
iść spokojnie spać, bo nie wie, czy się rano nie obudzi 
żebrakiem, nie wie, czy się wogóle obudzi.

■ Policja okazuje się bezsilną, a raczej najzupełniej 
nieudolną. Niema poprostu wypadku, żeby bandytów 
wyłapano, czego zresztą dowód najlepszy w tern, że 

• bandytyzm się szerzy, a nie umniejsza. Bezkarność na­
padów wywołuje szerzenie się tej najnowszej klęski 
naszej wsi.

Policja w Polsce została zorganizowana Da wzór 
angielskiej. Robił to b- miuister W oiciechowski który

zapomniał o tern, że my, niestety, nie mamy jeszcze te, 
kultury, jaka jest w Anglji i że policja dobra w Anglji, 
n nas stać się może nieszczęściem.

Dalej te stosunki trwać nie mogą. Skargi na nie­
udolność policji są powszechne. Niema innej rady, tylko 
trzeba policję jak najszybciej zreorganizować, nawró 
cić do dawnych, wypróbowanych na naszych ziemiach 
wzorów i zrezygnować ze wzorów angielskich, które 
jak się okazuje, są dla nas, na razie przynajmniej, nie­
odpowiednie.

W  tym kierunku powinni posłowie Indowi podjąi 
najenergiczniejszą akcję u rządu. Niema dnia do stra' 
cenią! Jeżeli czego obywatele mają prawo wymagać od 
rządu, to w pierwszej linji b e z p i e c z e ń s t w a  pu« 
b l i c z n e g o .  To bezpieczeństwo stało się dziś fikcję 
nietyłko po wsiach, ale i w miastach.

Dlaczego rzad nie działa?
larka idzie w górę, a towary w cenie 

nie spadają!
Jesteśmy świadkami zjawiska, niezwykle dla na 

szych stosuuków wewnętrznych znamiennego.
Do niedawna narzekało się ogólnie, a narzeka czę 

ściowo i dziś jeszcze, że chłopi wywołują drożyznę, gdy, 
ceny najważniejszych środków żywności są za wysokie 
Chłopi bronią się, że ceny zboża utrzymują niższe, ni* 
były przed kilku miesiącami i podnoszą z goryczą, żi 
cenny wszystkich innych towarów skaczą popiostu .z dni. 
na dzień w górę. Istotnie, ceny zboża utrzymują su 
niemal na jednej linji, a wszystkie towary podrożał} 
w ostatnich dwóch miesiącach o 300, a nawet o 501 
procent.

Kupcy tłumaczyli się, że do tej podwyżki cen przy 
czyniał się szalony spadek marki polskie], że oni muszł 
dostosowywać się do spadku kursu marki, bo wysprze 
dając towar, muszą się liczyć z tam, że za nowy tęd? 
musieli płacić c e n y o  wielo wyższe dlatego, że marki 
polska spada. 4

Od tizech tygodni, od dnia rozstrzygnięcia spraw] 
Górnego Śląska, murka pelska idzie z każdym dnlsif 
w  górę. W  chwili, gdy to słowa piszemy (wtorek, 8-g« 
listopada), marka polska podniosła się tak, że dolar ko 
sztuje przeciętnie 2700 marok, marka niemiecka 12 ma 
rek, korona czeska 30 marok, a korona austrjacka 60 fe 
nigów polskich.

Przeważną część towarów sprowadzają kupcy polscj 
z Niemiec i z Austrji, a więc z tych krajów, którycł 
pieniądz w stosunku do marki polskiej najhardziej sił 
obniżył. Jeżeli nawet uwzględnimy, że spadek niemiec­
kiej marki i spadek kursu austrjackiej korony wywoła1 
w tych krajach zwyżkę cen toWarów, to jednak trzebi 
stwierdzić, że zwyżka ta nie stoi w stosunku równyn 
do zwyżki kursa marki polskiej, że więc te towary są 
mimo podrożenia ich dżisiaj, o połowę prawie tańszi 
dla nas, niż były przed miesiącem lub dwoma. Jeże! 
kupcy liczyli za towary drogo, gdy marka polska spa­
dała, bo musieli brać w rachubę to, że sprowadzając 
nowy towar, będą musieli płacić o wiele więcej tyci 
polskich marek, to dziś wiedzą o tam, że tan sam tewa; 
mona kupować era wie o  połowę taniei. że wiec. gdyby
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miżyli ceny dawniej kupowanych towarów nawet do 
połowy, to mają możność za połowę dawnych sam kupić 
iowe zapasy towarow.

Tymczasem co widzimy? Ceny wszystkich prawie 
.Gwarów utrzymują się na wyżynie z czasu, kiedy marka 
polska miała najniższy kurs. Utrzymywanie tych cen 
izisiaj jest widoczną lichwą.

Od czego są urzędy wałki z lichwą? Niema w ufeta- 
wie o nich nigdzie powiedziane, że urzędy te mają wal­
czyć Tylko z kobietami ze wsi i z chłopami, przynoszącymi 
io miasta środki żywności. Dlaczego rząd nie zabiera 
iię do tych wielkich i małych knpców w miastach, któ­
rzy, mimo podniesienia się wartości polskiej marki, ntrzy- 
nują ceny z okresu najwyższego spadku tej marki? 
Przecież to jest widoczny nonsens.

Oczekujemy od rządn energicznych kroków w bie­
linku obniżenia cen towarów, potrzebnych wsi, potrzeb- 
lych i mieszkańcom miast. Rząd ma podstawę do ostrego 
ustąpienia, bo jest przecie rzeczą nawet dla laika zro- 
tnmialą, że wzrost wartości pieniądza powoduje równo- 
jześnia spadek cen.

N ę d z a  m a w s i .
Legendy o miljardach, leżących na wsi, o Sienni­

cach, wypchanych markami polskiemi, o takichże po- 
inszkach, o wołaniu adwokatów do liczenia pieniędzy 
których sami chłopi przeliczyć nie są w stanie, krążą 
ieszcze ciągle wśród tych sfer. które wsi zgoła nie znają, 
i od chwili, kiedy zaczynało być coraz bardziej w> 
tocznem, że Polska jest państwem Iudowem, gdyż na jej 
izele stał chłop i to — o zgrozo ! —  bez krawatki, nie 
cogąc się z tym faktem pogodzić, wyładowały swoje 
niezadowolenie ze zmiany stosunków społecznych w odro­
czonej Polsce w ten sposób, że znienawidziły wsi. Każde 
łzdurstwo, byleby tylko było skierowane przeciw chło- 
tom, każdy nonsens, jak n. p. zerżnięcie pięciu miljosów 
narek w sieczkarni, drukowała skwapliwie prasa, prze­
inaczona dla „wyższych" warstw, a ludzie, którzy mają 
tretensje do tego, by ich uważać za inteligentów, wie- 
zyli w to święcie i wierzą dalej, taksamo jak wierzą 
v to, że chłopi i kobiety ze wsi w praw "ją  sobie złote 
,ęby, kupują fortepiany i perfumy. Dziwna-rzecz. Jestem 
,klopem, siedzę na vrsi i jeszcze mi się nie zdarzyło 
pidzieć dziewczyny, kobiety czy chłopa, któryby miał 
■łote zęby. Ale jak przyjdziemy do miasta; to dziś do­
prawdy trudno zobaczyć pannę, panią czy pana, któryby 
slota nie miał w gębie.

Wbrew legendom mnszę stwierdzić, że wsi zaczyna 
•Są dawać wo znaki coraz większa nędza. Gospodarstwa 
r naszym kraju są w olbrzymiej większości malutkie, 
'nam wsie w moim powiecie, w których żffden gospodarz 
110 ma więcej, jak cztery morgi gruntu. U takiego 
hłopa nędza jest taka, że aż piszczy. Z  podartych po- 
■uszek wyłazi pierze, a nie pieniądze, bo kobiecina nie 
aa za co kupić poszwy, która kosztuje dziś 8 do 10 
ysięcy marek. Dzieci bose, okryte łachmanami. Koszul 
trawie że niema; te, co są, to łata na łacie, a nowych 
:upić nie sposób, bo cóż taki mały gospodarz, którego 
dony ledwie na wyżywienie rodziny i to z biedą wy- 
tarczą, może sprzedać? Nie wiem, jak dzieci tych bie­
laków będą chodzić do szkoły, bo żadnego z takich.

wedle mniemania krakowskich gazet, „magnatów*5 wiej­
skich nie stać na sprawienie butów dla kilkorga dzieci. 
Przecie to dziś kosztuje dziesiątki tysięcy!

Przed wojną chłop sprzedawał krowę taką, :a  
którą dziś płaci się 40.000, za 120 reńskich i za to 
knpił 24 pary bntów po 5 re sk ich ; dziś za 40 000 
kupić może w iele? Cztery pary! Sprzedawał chłop po 
10 reńskich 100 kg pszenicy, ale za 60 reńskich knpił 
nowy wóz. Dzisiaj sprzedaje 100 kg po UkOOO, a wóz 
kosztuje 130.000. Kobieta sprzedawała jajko po 3 centy, 
ale za 12 centów knpiła łokieć płótna. Czy dziś za 
cztery jajka kupi łokieć .płótna ?

Pisze się teraz o daninie majątkowej. Pisanina 
rozmaitych gazet miejskich o miljardach chłopskich 
sprawiła, że minister Michalski na wieś nałożył 70 miljar 
dów daniny. Takiej daniny chłopi nie wytrzymają. 
My damy daninę, bo każdy z nas wie, że i Salomon 
z próżnego nie nalał, że więc i rząd polski z próżnego 
nalać nie może. Daninę powinien jednak płacić ten, kto 
ją  może zapłacić. Chłopi ją  także zapłacą, ale sprawie­
dliwie wymierzoną. Małorolnych natomiast danina zruj­
nowałaby doszczętnie.

Tomasz Ciastoń z Wielickiego.

Ordynacja wyborcza i  Sejmu.
Obrady nad sejmową, ordynacją wyborczą w ko­

misji konstytucyjnej dobiegają końca. Sprawę, tę refe­
ruje członek naszego Klubn, poseł dr B u z e k .  W ubie­
głym tygodniu rząd przedłożył komisji projekt podbiału 
na okręgi wyborcze. Wedle tego projektu cała Polska 
podzieloną będzie na 08 okręgów. Mieszczą się już 
w nich przyłączone do Polski powiaty Górnego Śląska 
oraz Wileńszczyżna. Na Małopoiskę przewidzianych jesf 
18 okręgów, w t.em dwa okręgi miejskie, 16 wiejskich 
Miasta Kraków i Lwów stanowić będą owe dwa osobne 
okręgi miejskie. Ponadto są następujące okręgi:

Okręg 30: Kraków powiat, Chrzanów, 01-rusz, Mie­
chów. Okręg 32: Śląsk Cieszyński, Cieszyn, Bielsko, 
Okręg 33: Wadowice, Oświęcim, Siała, Żywiec Myślę-■ 
nice, Podgórze. Okręg 34: Nowy Sącz, Nowy T a f t  
Spisz i Orawa, Limanowa, Bochnia, Wieliczka. Okręg 
3-5: Tarnów, Dąbrowa, Brzesko, Grybów, Gorlice. Okręg 
36: Rze zów.. Ropczyce, Pilzno, Mielec, Kolbuszowa 
Okręg 37. Jałto, Krosno, Bfżoz-iw, Strzyżów. Okręg 
38: Przemyśl, Dobromil, Lisko, Sanok. Okręg 39: Jaro 
sław, Przeworsk, Łańcut, Nisko. Dalszo okręgi obejmują 
powiaty w Galicji wschodniej.

Czy te okręgi zostaną takie, jak rząd projektują 
tego nie można przewidzieć. Nie ulega wątpliwości, i i  
o okręgi właśnie, o tę geometrję wyborczą toczyć się 
będzie najzaciętsza wałka w komisji i djjiu.e.

Baczność SMIźsńskie!
W e wszelkich sprawach politycznych, crganizacyjnycl 

oraz sprawach osobistych, próśb i petycyj, ludowcy powiat? 
niżańskiego mają się zwracać osobiście lab listownie d< 
przedstawiciela Zarządu powiatowego Rady ludowej P. S. L., 
p. M a r c i n a  S o c h y  w R u d n i k u  n a d  Tam
otrzsmaia beznłatna infnrmacio i uomoC.



Zla  ustawa.
U sta la  z d. 7 lipca 1921 r., DZj U. 63, wprowa­

dziła z dniem 15 lipca 1921 r. na całym obszarze ziem 
- Rzeczypospolitej polskiej w zakresie obrotu ziemiopło­

dami i ich przetworami, z wyłączeniem cukrn i spiry­
tusu, zupełną w o l n o ś ć  h a n d l u .  Ustawa ta zniosto 
poprzednie rozporządzenia, w tym zakresie wydane, 
a. więc także i rozporządzenie ministerstwa aprowizacji 
w przedmiocie obrotu ziemiopłodami i przetworami 
z d. 18 sierpnia 1920 r., Dz. U. 8L. Rozporządzenie to 
powołało do życia Urzędy walki z lichwą i spekulacją

Urzędy to istnieją do dziś dnia, pomimo zniesienia 
r z 1): rzą Ueu i ustaw, krępujących wolny obrót i po- 
mimo ustawy lipcowej, wprowadzającej wolny handel. 
Urzędują one siarczyście, żywiąc szczególny k u lt. dla 
t. z w. lichwy wojennej (pomimo, iż dawno już po woj 
nie), a opierają się na ustawie z d. 2 lipca 1920 r., 
Dz. U. 67, paz. 449 „O  zwalczaniu lichwy wojennej“ .

Ustawa ta dziwnym trafem zachowała swą moc 
do chwili obecnej i pomimo, iż wiele jej przepisów 
uznać należy za przestarzałe, daje funkcjonariuszom od 
lichwy daleko idące upoważnienia do akcji, która się 
często staje nieznośną i krzywdzącą dotkliwie dla naj­
biedniejszych producentów.

Artykuł 2 tej ustawy zawiera dziwny ze stanowU 
ska prawnego przepis, dozwalający na ostre kary w celu 
zapobiegania zwyżce cen przedmiotów powszechnego 
Mżv;ka, a dalsze artykuły robią urzędy walki z lichwą 
wja.iSL panami życia i śmierci .każdego, który zmuszony 
jest wywieść coś na taig.

Co to znaczy: „w celu zapobiegania zwyżce cen"? 
Jak się to dzieje, że tego rodzaju ekonomiczne, a nie 
prawne, wyrażenie, mogło się do dziś dnia utrzymać, 

'jeżeli niema kryterjum na ustalenie tych cen?
/ni-'żeć musi i zależy —  w tym stanie rzeczy — 

.<-ii .• 'i i dobrej woli funkcjonariusza od lichwy, czy
z o , : i ego lub owego sprzedającego zrobić lichwiarzem
i śdgać jak zbrodniarza.

I  tak się dzieje. Setki „nakazów karnych", wyda­
wanych codziennie, chociażby prz-ez krakowski Urząd 
walki z lichwą, potwierdzają całkowicie naprowadzone 
tu twierdzenia. Jakaś kobieta „żądała" tyle a tyle ma­
rek — obojętne, za ile sprzedała —  n. p. za mleko. To 
aie spodobało się funkcjonariuszowi od lichwy i sypie 
jej ciężką karę; ba, tymczasem na targu towaru mało 
i towar drożeje z minuty na1-!! I zanim kobiecie
„nakaz karny" doiyczoi o, towar ;e|t ogólnie drożej 
sprzedawany, aniżeli go sprzedać ehęjała ukarana. Wraca 
ona oczywista do domu, przeklinając urzędy.

Gdy kto chce się bronić przeciw „nakazom kar­
nym", idzie sprawa do sądu i tu dopiero okazuje się 
cały absurd tych zarządzeń. W  sądzie, zanim dojdzie 
do rozprawy, sprawa poleży niejednokrotnie miesiące, 
zwłaszcza wobec zawalenia sądu tego rodzaju „zbrod­
niami". Potem dochodzi do tego, że w lipcu 1921 r. 
-sądzi się „zbrodniarkę", która na wigilję w 1919 r. 
sprzedała mleko po cenie 3 marek za litr, no i wyro­
kujący sędzia i wszyscy sądowi funkcjonarjusze, płacący 
obecnie po sto marek za litr mleka, sądzą i 'Skazują tę 
swego rodzaju ofiarę ustawy.

i Codziennie dziesiątki chłopów ściga się z całą bez­
względnością, gdy ceny giełdy zbożowej, a i ceny ryn­

k o w e  stwierdzają, że artykuły spożywcze są znacznń 
od innych tańsze, co więcej, tanieją z dnia n,i dzień, 
chociaż inne iaą ciągle w górę. Funkcjonarjusze od 
lichwy nie ścigają wielkich lichwiarzy, wagonowycl 
szmugierów zboża, pachciarzy dworskich i t, p., ale ści­
gają biedną kobietę, która na plecach przynosi „panon 

miasta" 5 czy 6 liti 6>v mleka--z wioski, odległej czę­
stokroć o milę lub dwie o l  miasta, ścigaj a ę-hłopa, ma 
iącego kosz ziemniaków lub kwartę kaszy do sprzedania 

Stosunki te nie zmienią się dopóty, dopóki obo­
wiązywać bidą tego rodzaju kwjatki prawnicze, jak 
artykuł 2 lipcowej ustawy z r. 1920.

Apelujemy więc do posłów naszych, aby dołożył/ 
starań, by w jak najkrótszym czasie przepisy odnośne 
znieść lub zmienić i to tak w interesie dobra ogóiu 
;ak w interesie powagi urzędów. >

Stanisław Kulpa z Grodziska.

Bandytyzm w  Sejmie.
Bandytami nazywamy ładzi, którzy zawodow 

i każdej porze dnia i gdziebadź napadają bliźnich 
rabują wszystko, nie wyjmując życia, a schwytani 
twierdzą bezczelnie, że czynią to dla dobra społeczeń 
stwa, które w ten sposób chcą naprawić i od niebez 
piecznych osobników uwolnić.

Taką właśnie rolę odgrywają w Sejmie posłowi 
z grupy Stapińskiego, a zwłaszcza Putek i Seib.

Posłowie ci, niby int9.1igen<«,J nie 'zaznaczyli sii 
niczem w Sejmie, prócz szkalowania ludzi i stronnictw 
sobie niemiłych, przyczem każdo, choćby najohydniej­
sze kłamstwo, jest dla nich dobrą bronią. Posfewie w y­
brani do pierwszego po wiekowej niewoli Sejmu pol­
skiego, powinni odznaczać się pracą twórczą w dzie­
dzinie ustawodawstwa, którego nam brak, aby w ter 
sposób kłaść mocne i trwałe podwaliny pod Polsrce 
ludowrą. Sutków jednak i Seibów to widocznie nie obu 
wiązuje; dla nich jedynym celem posłowania jest sze­
rzyć mord na czci ludzkiej i niszczyć zaczątki pań­
stwowości polskiej.

Szczególną nienawiścią zieją oni przeciw posłow 
drowi Bardlowi, którego piacę w dziedzinia twórczość, 
ustawodawczej bardzo użyteczną, cały Sejm uzuaje 
wymyślają więe ua niego kalumnie w formio interpe 
hacwj, które okazują się od początku do końca kłamstwem. 
Trzeba przytem dodać, że takie kłamstwa, drukowane 
jako interpelacje, pociągają z kasy państwowej niemały 
wydatek, na same bowiem druki interpelacyj, kaucela 
rja sejmowa płaci 300 tysięcy i więcej marek miesięcz­
nie, czyli, żedo okradania ubogiego skarbu państwa przy­
czyniają się świadomie różni Putkowie i Seiby.

Jbż raz wnieśli oni interpelację, zarzucając droWi 
Bardlowi, że kupił jakiś majątek na spekulację i zaro­
bił miljony. Interpelacja okazała się kłamstwem od do 
czątku do końca, a sąd marszałkowski, piętnując t« 
kłamstwo, wyraził interpelantom naganę.

Teraz znów wnieśli drugą interpelację,-równie? 
od „a" do „z “ kłamliwą, że syn dra Bardla wydziel 
żawił majątek państwowy Hebdów za śmiesznie niskim 
czynszem^ że prowadzi tam gospodarkę rabunkową 
otrzymuje z ministerstwa rolnictwa za darmo zboże na 
zasiew, maszyny i t.
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Gdy dr Bardel oddał tę sprawę sądowi roarszał- 
kowskiemn, sam p. Stapiński oświadczył p. marszałkowi, 
la interpelację wniesiono w czasie jego nieobecności, 
te on ją wycofuje i złoży stosowne oświadczenie na 
posiedzeniu Sejm a, wie bowiem, że interpelacja jest 
nieprawdziwa. Tożsamo poseł W ójcik przyznał, że go 
ua interpelacji bez jego wiedzy podpisano i że on rów­
nież, jako niedaleki sąsiad Hebdowa, wie, iż syn dra 
Bard la nic wspóltfego z Hebdowem nie ma, bo Hebdów 
dzierżawi Małopolskie Towarzystwo rolnicze, w którego 
Sadzie nadzorczej zasiadł® kilku Stapińszczykówt

Małopolskie Towarzystwo rolnicze przesłało rów­
nież do Sejmu pismo, które poniżej dosłownie umieszcza­
ny, stwierdzające ponad wszelką wątpliwość, że syn 
dra Bardla nic wspólnego z dzierżawą Hebdowa nie ma. 
Mimo to Seib i Putek, zamiast uderzyć się w piersi 
1 bezczelną napaść na dra Bardla cofnąć, rzucili się na 
sąd marszałkowski i przeczuwając jego wyrok, ogłosili 
w swej plngawej gazecie, że się sądowi marszałków* 
SKiemu nie poddają, przyczem zmieszali z błotem mar­
szałka i wszystkich wicemaiszałków. —  W  ten sposób 
Kopnęli otwarcie swojego wodza Stapińskiego i jego 
wyznawcę W ójcika, napadli n a . Sejm w osobie jego 
marszałków, byle tylko nie zejść z drogi szerzenia 
aszczerstw i kalnmnji.

Pismo Małopolskiego Towarzystwa rolniczego 
brzmi .tak:

„Do Pana Marszalka Sejmu Ustawodawczego
w Warszawie,

Na wiadomość o wniesionej interpelacji do 
p. Ministra rolnictwa przez posła Seiba i tow. w spra 
wie wydzierżawienia folwarku państwowego Hebdów' 
w powiecie miechowskim, synowi posła dra Bardla, 
wyjaśnia podpisane Towarzystwo, iż folwark ten dzier­
żawi ono samo od Ministerstwa rolnictwa na lat 12 
od dnia 15 lutego 1920 r., w którym to dniu fol­
wark mn od poprzedniego dzierżawcy przejęło. Żaden 
s  synów p. posła dra Bardla nigdy folwarku tego, 
ani żadnego kawałka jego gruntów nie dzierżawił, ani 
nie dzierżawi, ani też w żadnym stosunku służbowym 
ż Towarzystwem ani z folwarkiem nie pozostaje, w y ­
mieniony folwark prowadzony jest przez Towarzystwo 
we własnej administracji jako ognisko kultury rolni­
czej. Nakoniec- stwierdzamy, że ani p. poseł dr Bar­
del, ani żaden z jogo synów nie jest członkiem Towa­
rzystwa, ani też w żadnych stosunkach z nim nie 
pozostaje. Odpis kontraktu zawartego w dniu 28 lipca 
1921 r. załączamy. Wiceprezes, sekretarz11.
Ponieważ sąd marszałkowski rozstrzyga w spra­

wach poselskich, w których obie strony mn się poddają, 
przeto u c i e c z k a  k a l u m n j a t o r ó w  p r z e d  t y m  
s ą d e m  udaremnia jego wyrok; każdy jednak uczciwy 
człowiek musi uznać, że właśnie-ta ucieczka Putków 
i Seibów jest jeszcze większem dla nich potępieniem, 
niż sam wyrok.

Niechże wobec takiej działalności tych posłów 
wyborcy ich zastanowią się, c z y  w y s y ł a n i e ’ do  
S e j m u  j a k o  p o s ł ó w  z w y k ł y c h  o p r y s z k ó w ,  
o d z i e r a j ą c y c h  l u d z i  z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w ­
n i e  z c z c i ,  j e s t  w s k a z a n e  i niech na przyszłość 
wyciągną z tego naukę.

Prosimy odnowić prenumeratę!

K s r a f fr e s  P .  §-. L .
Kongres P. S. L. odbędzie się, jak donieśliśmy, 

W dniach 19-go i 20-go listopada b. r. w Warszawie. 
Udział w  Kongresie mogą brać t y l k o  p rat y  n i e  
w y b r a n i  d e l e g a c i .  Obrady kongresu odbywać się 
będą w komisjach, których utworzono pięć: programową 
organizacyjną, gospodarczą, oświatową i wnioąj^ow? 
a raczej polityczną.

D e l e g a c i  z M a ł o p o l s k i  powinni wyjechać 
w ten sposób ze swoich powiatów, by mogli w y j e ­
c h a ć  z K r a k o w a  w p i ą t e k  d n i a  18 l i s t o ­
p a d a  o g o d z i n i e  7’30 w i e c z ó r  p o c i ą g i e m  
o s o b o w y m ,  albo o godzinie 11-tej w nocy pociągiem 
pospiesznym. Oddział Organizacyjny krakowski postara 
się o zarezerwowanie miejsc w pociągach. Lepiej jechać 
pociągiem (srbowym tak ze względu na koszta, jak 
i ze względu na wcześniejsze przybycie do Warszawy

W Warszawie oczekiwać będą delegatów na dwor­
ca członkowie sekreturjatu naczelnego, którzy wskażj 
delegatom kwatery. Sekretarjat P. S. L.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Śledztwo w sprawie zamachu na Naczelnika pań­

stwa we Lwowie zatoczyło kręgi bardzo szerokie i w y­
dało rezultaty nadzwyczajne. Okazało się, ża emigranci 
ukraińscy, przebywający częściowo w Berlinie, częściowo 
w Pradze, a wreszcie, jak metropolita Szeptycki, w Ame­
ryce, rozporządzając pieniądztni obcymi, rozwinęli w Mało- 
polsce wschodniej robotę spiskową, zmierzającą do ode­
rwania tego kraju od Polski. Jak donieśliśmy w poprzed­
nim numerze,

Ukraińcy połączyli się z bolszewikami,
licząc na to widocznie, że zapomocą bolszewizmu uda 
się im osiągnąć zamierzony cel. W ykrycie kongresu 
bolszewickiego w zabudowaniach ruskiej katedry św. 
Jura we Lwowie, kongresu, któremn przewodniczyła przy­
jaciółka Trockiego, znana bolszewiczka, Olga Lewińska, 
otworzyło nietyiko władzom polskim oczy na nikczemną 
robotę Ukraińców, ale przekonało i świat cały, że Ukraiń­
cy, robiący w stolicach Europy wrzawę o oddarcie Ga­
licji wschodniej od Polski, są niczem 'więcej, jak

przednią strażą bolszewizmu w środkowej 
Eurofie,

Jeżeli bolszewicy mogli we Lwowie urządzić kongres, 
jeżeli na ten cel duchowieństwo ruskie oddało im zabu­
dowania katedry świętojurskiej, to naprawdę jest to 
objaw, który musi Europie otworzyć oczy, do czego wła­
ściwie zmierza Petruszewiez, do czego zmierza arcybiskup 
Szeptycki. Poparcie przez Europę dążeń ukraińskich, to 
poparcie forpcczty bolszewickiej, to wzniecenie w Euro­
pie środkowej tego niszczącego cywilizację ruchu, który 
do rumy doprowadził Rosję i który ciągle jeszcze za­
graża pokojowi Europy.

Za Zbruczam wybuchły w ubiegłym tygodniu nie­
pokoje, które rząd bolszewicki rozdął w świecie do roz­
miarów wielkiego

powstania na Ukrainie.
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Jak stwierdzają ostatnie wiadomości, całe to wielkie po­
wstanie przeciwbolszewickie na Ukrainie było w gran­
cie rzeczy jednym z tysiąca wypadków, o których so­
wiety zwykle milczały. Faktem jest, że fałszem okazało 
się zdobycie przez P e t l u r ę  Kamieńca Podolskiego, 
Żytomierza i t. d. Z  wiadomości dotychczasowych w y­
nika, że pułkoy/nik Z a D o ł o t n y  napadł 26-go zeszłego 
miesiąca na Gródek i Husiatyn Ukraiński, leżący tuż 
za" Zhruczeai i wyrżnął tam komunistów. Władze so­
wieckie ze strachu opuściły Kamieniec Podolski, ale 
wróciły. Dnia 29 z. m. Zabołotny po krótkiej walce 
miasto to zajął. Podobne powstauie wybuchło także 
w okolicy Żmerynki. Wedle dotychczasowych wiadomo­
ści Petlura na Ukrainie nie działał. Chłopi ukraińscy są 
wogóle wszyscy doskonale zaopatrzeni w broń, a do ra- 
chawek są zawsze skorzy. Normalnie w jesieni po zbio­
rach wybuchają tam rozruchy, skierowane przeciw ko­
misarzom bolszewickim, mającym od chłopów brać kon­
tyngent zboża. Być może, że obecnie Zabolotay roz­
począł walkę o obalenie sowieckiej władzy, ale rozmiary 
jego ruchu są za małe, przynajmniej dotąd, aby można 
było mówić o powstaniu przeciw sowietom. Rząd polski 
nakazał władzom we wschodniej Galicji, aby powstań­
ców w razie pBejścia granicy bezwzględnie internowały, 
bo Polska pozostanie wobec zajść na Ukrainie najzupeł­
niej neutralną. Do tego zobowiązuje Polskę traktat 
ryski, który Polska skrupulatnie wypełnia.

Nie można tego, niestety, powiedzieć o rządzie so- 
wjeckim, który postępuje w ten sposib, jak gdyby 
chciał się wrngóle od wypełnienia traktatn ryskiego 
uchylić. Faktem jesr, że dotychczas

traktat ryski nie zaczął nawet być 
wykonywany przez Rosją.

Przedstawiciel sowjelów w Warszawie, K a r a ­
c h  a n,  natychmiast po wybuchu wspomnianej ruchawki 
na Ukrainie wystosował do rządu polskiego bezczelną 
notę, podsuwając rządowi polskiemu, że napad na Ka­
mieniec nastąpi! z terytorjum Polski, że ruchawkę na 
Ukrainie wywołała grupa przeciwników bolszewizmu, 
którzy są w Polsce i korzystają z poparcia władzy. Na 
tę notę odpowiedział minister S k i r m u n t  z godnością, 
odpierając kategorycznie podsuwaną Polsce odpowie­
dzialność za zamieszki i powstania na Ukrainie. Odbyła 
się jeszcze jedna wymiana ostrych not, poczem K a r a ­
ch a n  o p n ś c i ł  W a r s z a w ę  i wyjechał do Berlina. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd sowjecki 
nmyśinie prowokował Polskę, ażeby móc w świecie gło­
sić, że Polska ciągle zagraża pokojowi europejskiemu. 
Kto wie, czy nawet owo „powstanie* na Ukrainie nie 
zostało sprowokowane przez rząd sowjecki, który stale 
upiera się przytem, że Polska popiera czynniki rosyjskie, 
które mają za cel walkę z bolszewizmem. Zapytacie 
może, dlaczegoby Rosja prowokowała nawet powstanie. 
Oto dlatego, że rząd sowjecki, nie uznawany dotąd 
przez najpotężniejsze państwa, jak Francję, a zwłaszcza 
Amerykę, chciał się koniecznie dostać na konferencję 
w sprawie rozbrojenia, zbierającą się w tych dniach 
w Waszyngtonie, z inicjatywy prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Chcąc się tam dostać, sowjety rozdymały 
wszelkie zajścia na pograniczu polsko-rosyjskiem, wzglę­
dnie ukraińskiem, do rozmiarów powstania czy wojny, 
aby wykazać, że Rosja p/agnie przedewszystkiem po­
koju, któremu Polska przeszkadza, że Rosja wiec może

być tym czynnikiem na konferencji waszyngtońskiej, 
który może oddać sprawie pokoju i rozbrojenia naj­
większe usługi. Wszystko to zmierzało do tego, by Rosję 
na tę konferencję zaprosić, bo samo zaproszenie byłoby 
już uznaniem rządu sowjotów przez Stany Zjednoczone, 
a poniekąd i przez cały świat. Zabiegi sowjeckie na 
nic się nie zdały, bo rząd waszyngtoński zgodził się 
tylko na dopuszczenie nieoficjalnych delegatów sowjetów

Stosunki między Psiską a Rosją
są jednak w dalszym ciągu n a p r ę ż o n e  dlatego, że 
Rosja nie wykonuje faktycznie zobowiązań wobec Polski, 
zaciągniętych w traktacie ryskim. Rząd polski wysłał 
ouegdaj do Karachana notę, w której przytoczył 19 
jaskrawych wypadków naruszenia przez Rosję przepi 
sów traktatu ryskiego, na granicy między Polską 
a Rosją. Rząd polski domaga się niezwłocznej zmiany 
dotychczasowego stanu. W  ślad za tą notą przedstawi­
ciel Polski w Moskwie wręczył rządowi sowjeciriemu 
notę, stwierdzającą, że rząd sowjecki uchyla się stale 
od wykonania nawet najdrobniejszych przepisów traktatu 
ryskiego, że uniemożliwia wytyczenie granicy, że szerzy 
w Polsce agitację bolszewicką, że uniemożliwia powrót 
Polaków z Rosji. Rząd polski zażądał od sowjetów nie­
zwłocznego spełnienia zobowiązań traktatowych. Mieliśmy 
do tego najzupełniejsze prawo, bo rząd polski w sto­
sunku do Rosji posunął się przy wypełnianiu przepisów 
traktatu ryskiego nawet tak daleko, że złamał obowią­
zujące w całym świecie prawo azylu i zgodzi! się na 
wydalenie z Polski wybitnych działaczy rosyjskich, 
w tom nawet jednego obywatela polskiego, generała 
Bałat Łowicza, których usunięcia sowjety się. domagały.

Zdaje się, że stanowcza postawa rządu polskiego 
wywarła w Moskwie pewien skutek. Podobno rząd so­
wiecki złożył już część pieniędzy w złocie, które miał 
na podstawie traktatu ryskiego dawno zapłacić. Rozpo­
czął też podobno zwrot polskich zabytków. Obraz Ma­
tejki „Bitwa pad Grunwaldem*, znajdujący się w Mo­
skwie, został Polsce zwrócony. W  Warszawie rozpoczęła 
obrady komisja rozrachunkowa, złożona z Polaków 
i przedstawicieli Rosji, mająca uregulować sprawy pie­
niężne między obywatelami polskimi a rosyjskimi z cza­
sów przed wojną. Ryłoby pożądanem, żeby Rosja na­
reszcie zaczęła traktat ryski wypełniać, bo to jest pod­
stawą uregulowania stosunków między Polską a sowie­
tami, do czego Polska szczerze i uczciwie dąży.

Rząd polski dąży stale do ugruntowania pokoju. 
Tem dążeniem tłumaczyć należy fakt, że w ubiegłym 
tygodniu podpisany został

traktat polityczny pomiędzy Polską a Czecho­
słowacją,

Traktat podpisał ze strony Polski minister S k i r m u n t ,  
który umyślnie pojechał w tym celu do Pragi. Szczegó­
łów traktatu nie znamy dotąd, zdaje się jednak, że Pol­
ska poniosła dużo ofiar, aby ton traktat doprowadzić 
do skutkn, że nie przeprowadziła zmiany granicy, nie 
uzyskała Jaworzyny i nie uzyskała Cieszyna, w którym 
granica przechodzi przez środek miasta. Jeżeli tak się 
stało, to nie możemy powiedzieć, żeby ten traktat mógł 
znaleść w społeczeństwie naszem pożądany oddźwięk, 
A  przecie ten oddźwięk jest konieczny, jeżeli stosunki 
między oboma sąsiedniemi państwami mają się stać na- 
nrawdę takie, jakie być powinny.



Awantura byłego cesarza Karola na Węgrzech 
skończyła się dia mego bardzo smutno. Pod naciskiem 
małej koalicji, głównie Czech i Jugosławji, wielka koa­
licja zażądała ad Węgrów detronizacji Karola i zniesie­
nia wogóle praw Habsburgów do tronu węgierskiego na 
przyszłość. Pod naciskiem Zgromadzenie narodowe wę­
gierskie uchwaliło

ustawę, detronizującą Karola
i znoszącą prawa Habsburgów do korony węgierskiej. 
Karol, wraz z Zytą, dostali się w ręce koalicji, która 
ich powierzyła Anglji. Byłą parę królewską przewie­
ziono do Gałaczu, skąd okręt angielski ma ją zawieść 
na wyspę M a d  e l f  ę, przeznaczoną jnż podobno na stały 
pobyt dla byłego cesarza Auśtrji i króla Węgier. Karol 
stracił więc nietylko koronę, ale n a w e t  p o z b a w i ł  
s w o j e  d z i e c i  p r a w a  d o  t e j  k o r o n y ,  pomimo, że 
znaczna część W ęgrów stała dalej przy nim. Obecnie 
powiadają, że najpoważniejszym kandydatem na tron 
węgierski jest obecny król rumuński. Gdyby to się stało, 
gdyby W ęgrzy jego obrali królem, to W ęgry i Buinu- 
nja stanowiłyby jedno państwo. Mówią także o kandy­
daturze obecnego naczeluika Węgier, admirała Horty, 
co jednak mało wydaje się prawdopodobnem.

Niemcy
mają w najbliższych dniach zapłacić koalicji dalszą ratę 
kontrybucji, która wynosi wedle obecnego ku-su 7.000 
miljardów marek niemieckich.Jest to niewątpliwie ciężar 
ogromny. Rząd niemiecki zmierza zdaje się do tego, 
aby ogłosić bankructwo państwa i w ten. sposób uchro­
nić się od płacenia tej raty. Tein by się t:umączył fakt, 
że marka niemiecka spada gwałtownie w §®iunitu do 
marki polskiej i że jej rząd niemiecki nia broni tak, 
jak to roh;; dotychczas.

lięćzy Francją a Anglją
stosunki się naprężyły z powodu układu, jaki rząd fran­
cuski zawarł z powstańczym rządem tureckim, z kema- 
listami. Francja uznała rząd Kemala, rezydujący w An­
gorze, za jedyny rząd turecki i przyznała Turcji pewne 
rerytorja, na które apetyt miała Anglja. W  prasie an­
gielskiej jest z tego powodu wielka wrzawa. Jak się ten-' 
satarg skończy, trudno przew:dywać.

0 Japcnji
było w Europie stosunkowo cicho. W ielkie to państwo, 
które na wojnie światowej wyszło najlepiej, odgrywa 
jednak w sprawach wschodnich olbrzymią rolę. Ta rola 
wyjaśni się zapewne teraz, gdy nadeszła wiadomość, że 
w sobotę ubiegłą młody człowiek, członek związku pa­
triotów japońskich, zamordował japońskiego prezydenta 
ministrów. Prawdopodobnie stoi to .morderstwo w związku 
z utjładanu, jakie miały dojść da skutku na konferencji 
waszyngtońskiej pomiędzy Japoują, Ameryką i Anglją. 
Układ, zrobiony przez rząd, nie zadowalał widocznie 
szowinistów japońskich, którzy zaprotestowali przeciw 
niemu morderstwem.

IN Ż Y N IE R  B O L E S Ł A W  .S K Ą P & K l
K r ę g ó w ,  u l i c a  K r e m e r o w s k a  1©, 5 p .  TeS. 2 5 5 0 ,
upoważniony przez Główny Urząd Ziemski, przepro -nriza 
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f  Andrzej Niemojewa^i.
W  ubiegły piątek zmarł w Warszawie redaktor 

„Myśli N ie p o d le g łe jje d e n  z najwybitniejszych pol­
skich publicystów, A n d r z e j  N i e m o j e w s k i .

Był to człowiek, który przez całe swe życie wal­
czył o demokrację i postęp. Przerzucał się z jednego 
działu pracy do drugiego, od pracy naukowej do lite­
rackiej, od literackiej do dziennikarskiej, a zawsze szedł 
% postępem, szedł jako pionier myśli demokratycznej. 
Nazwisko jego spopularyzowała najbardziej książka 
p, t. „Legendy", zbiór nowel z życia Chrystusa, w któ­
rych duchowieństwo dopatrzyło się obrazy relfgji.

Ś. p Niemojewski żywo zajmował się ruchem lu­
dowym i pozostawał przez szereg lat w korespondenci,! 
z posłem Jakóbem Bojką.

Gześć Jego pamięci!

W ft lite  d la  ro ln ików *.
Czapki, rękawiczki i skarpetki w y r a b i a  z n a d e ­

s ł a n e j  w e ł n y  S p ó ł k a  w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h  
w T y ń c u .  W  Tyńcn, pod Krakowem, istnieje jeszcze 
z czasów benedyktyńskich drobny przemysł w robów  weł­
nianych, a w szczególności czapek, rękawiczek i skarpetek, 
Dotychczas ludność Tyńca wysługiwała się obcym, wyrabia­
jąc za marne wynagrodzenie z ich wełny, względnie włóczki 
czapki, rękawiczki i . skarpetki. Zrozumiano jednak obecnie, 
że należy pracować spółdzielnie i stąd też powstała w Tyńcu 
Spółka wyrobów wełnianych, stowarzyszenie zarejcsfr są 
downie z ograniczoną odpowiedzi, iooscią. Na czele Spółki 
stoją światli tamtejsi włościanie, a prezesem Rady nadzor­
cze: jest ks. proboszcz Zuraniec. Spółka prasrnie tylko dis 
swoich pracować i dlatego gotowa jest przyjmować wełnę 
od hodowców owiec do wyrobu dla nich czappk, rękawiczek 
i skarpetek za odpowiedniem wynagrodzeniem. Wyzyskiwa­
nie hodowców owiec jest wykluczone, Nadto chętnie nabę­
dzie Spółka wełnę od hodowców owiec szlachetniejszych ras 
Byłoby do życzenia, aby hodowcy owiec poparli nowe, ? 
pierwsze tego rodzaju stowarzyszenie na polskich ziemiach 
przez zamawianie czapek, rękawiczek i skarpetek z własnej 
wolny, lub też przez zaofiarowanie wełny na sprzedaż. 
Adres Spółki: dyrekcja Spółki wyrobów wełnianych w Tyńcu, 
p. Skawina.

Towarzystwa hodowców drobiu w Krakowie. Dnia 
30 października b. r. odbyło się w Małopolskiem Towarzy 
stwie rolniczem w Krakowie zebranie licznych hodowców 
miejscowych, na którem uchwalono założyć organizację, po­
wołaną do pracy nad podniesieniem hodowli ptactwa domo* 
wego w ziemi krakowskiej. W  organizacji tej, założonej pod 
nazwą: T o w a r z y s t w o  h o d o w c ó w  d r o b i u  w K r a ­
k o w i e ,  przybywa nam nowa placówka kulturalna, której 
współdziałanie z Małopolskiem Towarzystwem rolniczem przy: 
czyni się niewątpliwie do wzbudzenia należnego zaintereso­
wania sprawami hodowli drobiu i dc szybkiego rozkwitu te, 
gałęzi gospodarstwa domowego.

O poważnem pojmowaniu celów tego Stowarzyszeni? 
świadczy nietylko szczegółowy i wyczerpujący program jego- 
zadań, wymieniony w statucie, ale również, jnż bezpośrednio 
w dniu zawiązania Towarzystwa, pornszona mj §1, by w naj­
bliższym czasie —  o ile możności jeszcze w roku bieżą­
cym —  urządzić w Krakowie wystawę drobiu.

Prezesem Sbwarzystwa hodowców drobiu wybrano
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p. M a k s y m i i j a n a  P a p p e e g o ;  I  wiceprezesem p. D. 
P a w ł a  B e r s k i e g o ,  znanego i zasłużonego hodowcę, 
który już w r. 1912 zorganizował w Krakowie krajową 
wystawę drobin, budząc wielkie zajęcie wśród szerszej pu­
bliczności? II wiceprezesem wybrano p. J ó z e f a  V i c t o r i -  
n i e g o ;  sekretarzem prof. S t a n i s ł a w a  P o p k a ,  skarb­
nikiem zaś p. K l e m e n s a  D r o z d o w s k i e g o .  Pozatem 
weszli do M > działu Pp.: I! o z i e w i c z W ł a d y s ł a w ,  B a ­
b u l a  S t a n i s ł a w ,  M a l i n o w s k i  A n t o n i ,  O l e j a k  
W i t o l d ,  S c h i f a r s t e i n  A l e k s a n d e r  i S l i z o w s k i  
B o l e s ł a w .  Do komisji rewizyjnej powołano pp.: P o d  są ­
d e c k i e g o  J a n a  i S t u p n i c k i e g o  J u l j a n a .  A d r e s  
T o w a r z y s t w a :  Kraków-Grzegórzki, ulica Szkolna 54.

W ludowej żeńskiej szkoło rolniczej w Podegro­
dziu, po w. Nowy Sącz, rozpocznie się dnia 15 stycznia 
1922 r. k n r s j e d « n a s t o m i e s i ę c z n y szkoły gospodyń 
wiejskich. Zadaniem szkoły jest wykształcenie gospodarcza 
uczenie, wychowanie i przygotowanie ich do życia obywa­
telskiego. Nauka obejmuje przedmioty zawodowe, jak: hodo­
wla inwentarza, uprawa roli, mleczarstwo, ogrodnictwo, 
pszczelnictwo, gotowanie i pieczenie, utrzymywanie porząó 
ków domowych, krój i szycie, pranie i prasowanio, na żą­
danie tkactwo, oraz przedmioty ogólni* kształcące, jak : re- 
ligja, historia polska, rachunki i t. d. Warunkiem przyjęcia 
jest ukończony 15 rok życia, ukończona szkoła powszechna 
(ludowa); należy też przedstawić świadectwo zdrowia i mo­
ralności. Nauka jest bezpłatna. Na utrzymanie w internacie 
mają ticzónice w myśl rozporzijdzenia rządowego dostarczyć 
w dwóch ratach (pierwsza przy wstępie do szkoły): 200 kg 
iyta, 50 kg pszenicy, 1S kg tłuszczu, 100 kg jęczmienia 
łub hreczki, prosa lub grochu i gotówką 3.850 Mkp. za 
cały kurs. Zboże dla uczenie z dalszydh powiatów może 
być na życzenie rodziców zamieniona na pieniądze, wypła­
cane kwartalnie, stosownie do cen targowych w Nowym 
Sączu. P o d a n i a  n a l e ż y  w n o s i ć  do  Z a r z ą d u  ż e ń ­
s k i e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w P o d e g r o d z i u ,  obok 
Sącza, n a j d a l e j  do  2 0 - g o  g r u d n i a  1921 r.

Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 3.3 listopada: 
Stanisława Kostki; poniedziałek, 14 listopada: Jozafata; wto- 

>relc, 15 listopada: Gertrudy; środa, 16 listopada: Edmunda; 
czwartek, 17 listopada: Salomei; piątek, 18 listopada: Ro­
mana m.; sobota, 19 listopada: Elżbiety; niedziela, 20. listo­
pada: Feliksa W .

Prezydent ministrów Ponikowski bawił przez ubie­
głą sobotę i niedzielę w Krakowie. Przyjęty przez Radę 
aniejską na uroczystem posiedzeniu, wygłosił prsz. Ponikow­
ski mowę polityczną, w której podniósł znaczenie Krakowa 
(V życiu kultaraluem i pfiitycznem Polski, zapowiedział pod- 
jB-yńkę płac urzędników, zwłaszcza profesorów uniwersytetu, 
omówił (stanowisko rządu wobec Rusinów, stwierdzając, że 
rząd polski swojej polityki dotychczasowej wobec nich nie 
emieni mimo ukraińskich prowokacyj; pozatem powiedział 
pod adresem społeczeństwa szereg mądrych zdań. Podniósł 
a. p. konieczność wzmożenia szacunku dla władzy, co w Kra­
kowie specjalnie było bardzo potrzebne, ba jeśli gdzie po­
niewierano władzą, to nigdzie tak, ,jak w Krakowie i to 
J&lc aa zebraniach;' iak w prasie.

Posłem polskim W Moskwie mianowany został 
p. Zygmunt S t e f a ń s k i ,  dotychczasowy przedstawiciel 
Polski w Berlinie.

Miljonowka. Przy ostatniem ciągnieniu miljonówki 
padła wygrana na Nr 4-.S18.595.

Odwiedziny dziennikarzy różnych narodów w Pol­
sce okazały się dla nas bardzo korzystne. Prasa angielska 
u. p. zamieszcza obecnie szereg artykułów o Polsce, pisa­
nych przez dziennikarzy, którzy tu byli. Niemal wszyscy 
otwierają Anglikom oczy na to, że Polska jest naprawdę 
wielkiem państwem, że się naprawdę niezwykle rozwija, że 
ją ciężko pokrzywdzono w sprawie Śląska cieszyńskiego, 
w sfirawie Wileńszczyzny i w sprawie Gdańska, który, jak 
zgodnie podnoszą ci dziennikarze, zbadawszy sprawę na 
miejscu, powinien był bezsprzecznie przypaść Polsce, Równie 
życzliwe Polsce artykuły drukuje prasti skandynawska. Może 
więc być, że nareszcie zagranica zacznie na nas patrzeć, 
jak na to zasługujemy, a nie, jalc dotąd, przez okulary na­
szych najzacieklejszych wrogów, którzy o nas puszczali za 
granicą niestworzone baje.

Miasta polskie mają obecnie namacalny dowód, że 
drożyznę wywołują spekulanci miejscy. Faktem jest, że 
zboże w ostatnich dniach potaniało, ale żaden piekarz 
wmieście nie zniżył ceny ehleba. Gdyby miasta, za­
miast narzekać i wymyślać na chłopów, wzięły się do samo­
obrony przed paskarzami, siedzącymi właśnie w miastach, 
to sobie oddałyby ustugę i przyczynł%by się wogóle do uzdro­
wienia stosunków gospodarczych.

Zwyżka kui $u marki polskiej zaczyna sio już od 
bijać na tych, co na tej marce spekulowali, wyrządzając 
państwa potworne szkody. Jeden z takich czarnoglełdziarzy, 
bogaty kupiee warszawski, żyd, spekulujący walutami, po­
pełnił onegdaj w Krakowie zamach samobójczy, gdyż zwyżka 
kursu marki polskiej doprowadziła go do zupełnego ban­
kructwa. Zdaje się, że takich bankrutów będzie coraz więcej.

Policja graniczna wzięła się obeenie nareszcie na 
serjo do tych zbrodniarzy, którzy wywozili markę polską 
za granicę, a co gorsza, wywozili złoto i srebro. Ouegdaj 
w Dankowicach aresztowano szajkę, złożoną z trzech ludzi, 
którzy szmnglowali miljon marek polskich i większą ilość 
anstrjackich koron srebrnych za granicę. Na granicy polsko- 
niemieckiej w WielkopoJsca aresztowano żyda. który prze­
woził 17 milionów marek polskich, prócz tego marki nie­
mieckie i dolary. Śledztwo, w jego sprawie prowadzone, 
wykazało, żo sprawca główny siedział w departamencie 
skarbu w Poznaniu. Był nim urzędnik tego dopartamentu, 
Zygmunt Dziubiński, który za opłatą ułatwiał wywóz pie­
niędzy rozmaitym firmom, przeważnie niemieckim, z Pozna­
nia. W ten sposób marki polskie w setkach miljonów wę­
drowały za granicę. W  sprawę tę wmieszanych jest cały 
szereg ładzi, których w Poznaniu aresztowano.

Pożary zaczynają coraz częściej nawiedzać nasz kraj 
W  ubiegłym tygodnia wybuchł pożar w R a k  o w i c  a ch  
pod Krakowem. Spłonęły cztery domy, trzy stodoły, dwi* 
stajnie i inwentarz. Spaliło się również,, jak donoszą pisma, 
kilka domów w B i e r z a n o w i e. Olbrzymi pożar wybuchł 
onegdaj w G o b a n  i o  w i c a c h  w zagrodzie gospodarza 
Gazika. Wskutek wiatru pożar rozszerzył się -tak, że kilka­
naście zabudowań gospodarczych z inwentarzem padło pastwą 
ognia. Spaliło się też kilkanaście krów.

Bolszewicy rozpętali w Polsce niesłychaną agitację. 
Co jakiś czas odkrywa policja gniazda agitacji bolszewickiej, 
rozrzucone po różnych, miastach. Jak się okazało, główną 
siedzfoą bolszewickich agitatorów był Płock. Znaczne biuro
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Otrzym asz: 
m r trzy procent od wkładów tb*
Zapewnienie wypłaty do rąk własny R  
i nie będziesz płacił podatków od kapitału 

ani od procentów.
W  każdym urzędzie pocztowym sprawę 

załatwisz.
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mieściło się w Lublinie. Aresztowano cały szęreg tych zbrod­
niarzy, między nimi kilku w Krakowie.

Dzieci zdetronizowane ;o b. cesarza Karoia prze­
bywają w Szwajcarji. Rada Związkowa szwajcarska uchwa­
liła wydalić je ze Szwajcarji, nie ustanawiając jednak ter­
minu wydalenia.

Potworna zbrodnia. Z D z i e w i n a  w powiecie bo­
cheńskim piszą nam: Mieszkały we wsi naszej dwie siostry, 
Katarzyna i Rozalja Smaciarzówne. Były ubogie, bo cały 
ich majątek stanowiła krowa i rlomak. Nie mogły jednak 
jakoś pogodzić się ze sobą, i mały ich domek rozbrzmiewał 
nstawiezuemi kłótniami. Gdy młodsza ze sióstr zagroziła 
starszej, że zdradzi ludziom, iż ona kradnie ziemniaki, star­
sza wieczorem d. 13 października r. b. zabiła młodszą ude­
rzeniem siekiery w głowę i zakopała ciało w knebence, 
w swym domu. Gdy przez dłuższy czas nie było widać we 
wsi Rozalji i gdy Katarzyna zaczęła sprzedawać ludziom 
jej przyodziewę, jedna z krewnych, podejrzewając zbrodnię, 
zwróciła się do miejscowej policji. Na zapytanie żandarma, 
gdzie jest siostra, Katarzyna zaczęła się śmiać. Żandarm 
jednak nakazał poszukiwanie i rzeczywiście wkrótce znale­
ziono trupa, który leżał tam od 14 dni. Potworna ta zbro­
dnia wywołała we wsi duże wzburzenie, wspomniane siostry 
bowiem były to dziewczęta młode; starsza liczyła lat 23, 
młodsza 21 Jibrodniarkę odstawiono do aresztów w Bochni, 
gdzie odbędzie się rozprawa sądowa. U. Molik.

Poszukiwani® zaginionego. Ktoby z kolegów z tego 
samego pułku wiedział coś o Jania Ż a b i ńs k i m,  sierżancie 
15 p. Wilków, komp. karab. maszyn., który dnia 5 września 
1920 r. w walce z bolszewikami zaginął, zechce dać wia­
domość ojcu zaginionego, Józefowi Żabińskiemu w Olszy­
nach, p. W o j n i c z .

Praktyczny i uczciwy le ś n ik  1 a g r o n o m ,  poszukuje 
ipólnika światłego włościanina, Amerykanina, z kilku tysią­
cami dolarów w celu zakupna tartaku z młynem, oraz 
gruntem ornym w Poznańskiem łub na Pom orzu z rąk 
niemieckich. Sam włoży, prócz fachowej wiedzy, kilkaset 
tysięcy marek. Interes prowadzony będzie na wspólny ra­
chunek. Łaskawe zgłoszenia do Administracji »Piasta« pod 
Bnakiem »Leśnik i agronom*. 1214 2 9

Kwiatuszki z klerykalnej niw;/.
2 Łęgu ad Partyń, gminy powiatu tarnowskiego, 

donoszą nam, że tamtejszy kierownik szkoły, p. B a n a ś ,  
zajmuje się gorliwie agitacją klerykalną. Pana temu zwra­
camy uwagę, że agitacja, prowadzona przez niego, nie na­
leży do obowiązków nauczyciela i że jego zacną osobą Jjj& 
dziemy musieli zająć się w najbliższym czasia, jeżeli ni' 
zaniecha tej roboty, przynoszącej szkodę nauce, a szerzące? 
niezgodę w gminie.

Z Tarnowa donoszą nam o takim fakcie: Nowomia- 
nowany inspektor szkolny w Tarnowie, p. L u b o w i e c k i ,  
zaciąguął się w szranki „stronnictwa11 katolicko-ludowega 
i gorliwie zaczyna dla niego pracować. Może p. inspektor 
zechce zrozumieć, że to nie jest rola inspektora szkolnego, 
jeżeli jednak nie zechce tego uczynić, to musimy postarać 
się o to, ażeby powołane czynniki sprowadziły go na właś­
ciwą df| q . Czekamy.

Z® Żabna donoszą nam, że kierownik tamtejszej 
ekspozytury odbudowy, p. K a m i ń s k i ,  zamiast spełniać 
swoje obowiązki, za które ma państwo płaci, agituje gorli­
wie w urzędzie na rzecz ks. Lubelskiego i „stronnictwa" 
katołieko-ludowego, nadużywając swojego stanowiska nrzędO' 
wego. W  dniu 3 b. m. odsyłał pomiędzy innymi Franciszka 
Bogacza z Biskupic do ks. Lubelskiego, oświadczając mu, 
że tylko tą drogą może od urzędu odbudowy coś uzyskać. 
Zaznaczamy, że nie jest to wyjątek, ale stała robota tego 
pana. Zwracamy się do jego przełożonych, ażeby go pouczyli, 
że ekspozytura urzędu odbudowy w Żabnie nie jest ekspo 
zyturą partyjną' ks Lubelskiego, ani „Ludu Katolickiego"

T  p r a s y  l u d o w e j l
Polowanie na chłopskie dusze i głosy przy wyborach 

stało się' vt obecnem życiu polittpznem, tak n nas modnem. 
jak n. p. w dziedzinie mody kobiecej krótkie sukienki. Każde, 
nawet najbardziej wsteczne i wrogie ludowi, stronnictw? 
wywiesza na swoim sztandarze hasło „lud“ , ba to popłaca 
bo to jest wędką i siecią zarazem, na które się czasem —  
zwłaszcza mniej uświadomieni —  chłopi chwytają, co prawd? 
z takim wynikiem, jak n. p. ryba, co ua wędkę idzie, lat 
mucha, co na miodzie osiada.

Któżby dzisiaj w Polsce nie był ludowcem, mniejszi 
o to, narodowym- chrześcijańskim czy radykalnym? Wszą? 
z prawicowych stronnictw mamy: Związek narodow o-ln  
d o w y. Stronnictwo chrześcijańsko - narodowo - l u d o w e ,  ka 
tolicko - 1 u d o w e; z lewicowych zaś są: Thuguttowsko -1 u 
d o w e, Stapińszczykowsko - l u d o w e  i radykalno - l u d ó w :  
ks. Okonia, czyli razem 6 stronnictw ludowych. Gdy sir 
jeszcze weźmie na uwagę, że socjaliści, komuniści, enpa 
rowcy także „ludatt się nie wyrzekają, to właściwie wy 
wieia to wrażenie, że cały prawie Sejm jest Indowy!

To wstrętne daszołapstwo czy łapichłopstwo uprawiaj; 
od dawna „spadkobiercy" idei ks. Stajalowskiego, ten ce 
miał kongres „Stojałowszczyków" w Krakowie, właściwi; 
szopka, gdzie aktorami byli wszechpolaey, a widzami chłopi 
Wszechpolaey, nosobienie reakcji, i ks. Stojałowski, ten lew 
walczący o prawa chłopów, to, zaiste, wypadek nie do uwie 
rżenia i nie do zniesienia! A jednak widziało się, że Głą 
bińscy, Tabaczyńscy, Tarnowscy i Zamorscy chwalili się, ż? 
oni są jedynymi obrońcami ładu, zachwycali się ks. Stoją 
łowskim, oni, co go za życia kalali i ścigali, jak dzikieg? 
zwierza. Wszechpolaey nie dotrzymali przecie ani iedneg*
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warunku, jaki Stojałowszezykom przyrzekli, nawet dom ks, 
Stojałowskiego w żydowskie przeszedł ręce, pomnik na cmen­
tarzu ludowcy stawiali. O organie Stojałowszczyków, „W ień- 
cu“ . . .  to i lepiej nie mówić. Wszak za życia ks. Stojałow- 
skiego palono „W ieńcem11 w piecu na plebanjach i rozgrze­
szenia za niego nie dawano, a dziś wpycha się go ludziom 
w Kościele za darmo, jak „Intencje Apostolstwa1'. Starzy 
Stojałowszczycy dawno to zrozumieli i wszyscy pod sztan­
darem piastowym się .znajdują, a do wszechpolaków poszły 
rozmaite młynki, kjcny polityczne i poszukiwacze żłobu, 
który u wszechpolaków jest zawsze pełny. Tą, a nie inną 
„ideą" pobudzeni zjechali się Indzie na tę krakowską szopkę, 
'Co wcale nie dowodzi, że „siły Związku ludowo narodowego 
na terenie zachodniej Małopolski są coraz większe", jak 
pisał „W ieniec". Bo kilkudziesięciu zaprzańców idei ludowej 
nie będzie nigdy decydowało o zwycięstwie ludu, tylko sze­
rokie, ogromne masy ludu włościańskiego, ale do wszechpol­
skiego żłóbka nie pójdą!

To samo duszołapstwo ma na myśli i „Lud Katolicki"; 
drukuje sklecony program „katolicko-", a właściwie „księżo- 
ludowy", opatrzony po części dawno przebrzmiałem! fraze­
sami, niby miejscami radykalny, ale co w nim lepszego, to 
żywcem z fS,..- mu I’ . S. L. księża wyjęli!

Jedyna, to a. uwago zasługująca nowość —  to artykuł
0 „ubezpieczeniu materiainem duchowieństwa, instytucyj
1 zakładów kościelnych, organistów i służby kościelnej", 
i g ł ó w n i e  w tg^m c e l u  n o w y  p r o g r a m  k a t o l i c K i  
ntworzono. IWastępuje jeszcze artykuł o „szkołach -wyznanio­
wych", „troska o los dziewcząt, jako przyszłych żon i ma­
tek", bardzo znamienna i wzruszająca, „ochrona służby domo­
wej i folwarcznej, iiijF&iidiw, wdów, sierot i szerokich mas 
robotniczych", przeprowadzenie ustawy o zabezpieczeniu

. utrzymania w razie choroby służby domowej", no i wreszcie 
artykuł o „konieczności przeprowadzenia reformy rolnej".

Tak więc klerykali zdobyli się W swoim programie 
ua wszystko, cohy'się ludowi podobać mogło, a za słowami 
powinny iść eh.}ba czyny, bo tych nie było. Czyny, a niej 
słowa, chcielibyśmy ' t: gdMe chodzi o służce do-j
mową. albowiem z w w , i  znane faktu, że w dobrach; 
biskupich i klasztornych, 110, i plebańskich, los służby fol­
warcznej i domowej był bardzo opłakany. Były nawet wy­
padki, że służący po 20 czy więfilj latach pracy, gdy zdro­
wie swoje sterał i siły zniszczył, zwalniany był z obowiązku 
Błowem: „Niech was ta, dobry człowieka, Bóg opatrzy", 
a potem na stare lata żebrać szedł. Gospodyniom lub dziew­
czętom trochę się lepiej z różnych powodów powodziło i te 
wychodziły zazwyczaj z plebańskich progów bardziej syto 
i odziane, niż przyszły, ale i takie wypadki nie działy się 
sawsze i wszędzie.

Stronnictwo księżo-ludowe oparło się —  jak zaznacza 
program —  „na szerokich masach ludowych, katolickiej inte­
ligencji i mieszczaństwa, a niewątpliwie —  co jest najgłów­
niejsze —  na iego kieszeniach, bo, pomimo obfitej reklamy, 
księża wolą brać dużo, niż mało dawać, w ięc sami swego. 
Stronnictwa nie potrafiliby utrzymać. Zato polepszy się ,,ma- 
terjalne położenie duchowieństwa", bo w tym kierunku pójdą 
chyba najbardziej szczere dążenia. Taksamo sierotami, kale­
kami, wdowami i t. p. mało się dotychczas zajmowano, są- 

'iz im y więc, że nietylko program, ale i praca duchowieństwa 
ja  tem poln będzie wydatniejsza.

Wesołki z pod znakn „Przyjaciela" wypuścili już 
W kierunku Piastoweów wszy t'de lu-o i „cholery", a wi- 
Iząc, że to nikomu nie szkodzi, doszli do ostatniej pr.sji, 
lostali bzika i. zapewne w malignie, napisali w „Przyja­

cielu", iż za Witosa pieniądz polski stracił zupełnie war­
tość, bo za jednego dolara płacono 8.000 Mk, a za koronę 
czeską 70 Mir! Tymczasem wiadomo, że gdy Witos ustąpił, 
za dolara płacono 4.000 Mk, a po jego ustąpieniu matka 
leciała na łeb, na szyąję i ten spadek marki dopieroi Górny 
Sfeak powstrzymał. To też twierdzeniu „Przyjaciela" naj** 
głupszy Harehut czy Sudoł nie uwierzy, chyba, że nie czy­
tał Nru 40 „Przyjaciela" z dnia 9 października, gdzie i a 
str. 12 napisano dwa razy, iż „dolar kosztuje 5.500 Mk, 
a było to już 3 tygodnie po ustąpienia Witosa! Gdybyśmy 
szli śladami „Przyjjwiela", moglibyśmy również, napisać, że 
n. p. Stapiński ma 4 folwarki, zamiast 2, lub że Sanoi a 
nie pochodzi od Hucułów, tego jednak ni9 zrobimy, wierząc, 
że czytelnicy i tak przy sposobności natrą swoim redakto­
rom uszów za to wieczne ogłupianie.

P. Stapiński w swojej mowie na posiedzeniu komisji 
skarbowo-budżetowej zrobił szeroki gest, bo powiedział: 
„oświadczam, że w razie potrzeby wszystko, co mam, także 
i folwark, jestem, gotów dać w każdej chwili' (bezrolnym 
i sługom dworskim). Wprawdzie p. Stapiński-nigdy i nikomu 
nie dotrzymał jeszcze słowa, ale w tym wypadku było to 
w Sejmie uroczyste powiedzenie, więc obywatele Klimkówki 
powinni się zgłosrc, a coś dostaną.

Zwłaszcza jakiś „pokrzywdzony" z Klimkówki, który 
w „Przyjacielu" wrzeszczy: „Piaście! zrób postrzyżyny i pad- 
strzyż trochę samowolę panów i księży", powiiren się ndać 
do p. Stapińskiego po tę darowiznę, którą im p. Stapiński 
obiecał, a zaspokoi się zupełnie, bo dzielić będzie z czego. 
Stapińskiemn ostaną jeszcze tereny, a tak będzie wilk syty 
i owca cała. Ma-czuc/a.

M o Ę
Organ księdza biskupa W ałęgi spotkała nieładu 

wzgarda. Oto księża powiatu oświęcimskiego na zebra­
niu w dniu 2G października uchwalili, aby bezwarun­
kowo u i e d o p u s z c z a ć  do  r o z s p r z e  d ą ż y  „ L udu 
K a t o l i c k i e g o "  p o  z a k r y s t j a c h, tak, jak to nie­
którzy księża czynili. Gazeta ta tylko tą drogą dostawała 
się między IndndkMa księża byli jej felfiórterami. R o ­
z u m n a  c z ę ś ć  d u c h o w i e ń s t w a  p o w i a t u  o ś w i £  
c i m s k i e g o  s t a n o w c z o  p r z e c i w  t e m u  z a p r o ­
t e s t o w a ł a !  Cześć i m! W . Boruch

Wiece prez. Witosa.
W  ubiegłym tygodnia odbył się szereg wieców ludo­

wych w powiatach grybowskim, brzeskim i tarnowskim.
Dnia 29 października odbyło się tłumne zgromadzeniu 

w Grybowie w sali Bady powiatowej, zwołane przez orga­
nizację powiatową, na którem prezes stronnictwa poseł W  i­
t os ,  złożył sprawozdanie z działalności swej j polskiegb 
stronnictwa Indowego tak w Sejmie, jak w rządzie. Prze­
mówienia wysłuchano z niesłychanem zainteresowaniem, 
Spokój zebrania zamąciła garstka kobiet ze sąsiedniej gminy 
Białej Niżnej i ze Składnicy, nasłanych przez ks. S o l  a k a, 
miejscowego proboszcza, znanego klerykalnego agitatora. Na 
wiecu uchwalono rezolucje, zaproponowane przez p. S y ­
s i e  w i c z a.

W  dnia 30 października odbyło się publiczne zgroma 
I dzenie w Tuchowie w sali „Sokoła". Przewodniczył Tomasz 
! K o w a l i k ,  naczelnik gminy Trojanowice. Sprawozdanie
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poselskie złożył poseł W i t o s ,  przemawiali pomiędzy innymi 
pos. M a t. a k i e w i c z, ks. F o r t u n a ,  nauczyciel W i e l ­
gus ,  dr K o s i ń s k i  i kilku włościan. Uchwalono jednogło­
śnie rezolucje, postawione przez p. W  i e 1 g u s a, a dotyczące 
uznania dla polskiego stronnictwa Indowego i jego prezesa.

Unia 31 października odbyło się niezwykło liczne 
zgromadzenie w Zakliczynie w sali Rady miejskiej pod 
prze w p. l i a d z y n a .  Dłuższe programowe przemówienie 
wygłosił poseł W  i t o s, powitany gromkiemi oklaskami przez 
zebranych. .Przemawiali liczni włościanie, skarżąc się na 
stosunki miejscowe, jak również dotykając spraw ogólno- 
państwowych. Uchwalono jednogłośnie yotum zaufania i po- 
dziękowanie P. S. L. i jego prezesowi/ Nadmienić wypada, 
że udział w zgromadzeniu wzięli przedstawiciele czterech 
okolicznych powiatów i przeszło 50 gmin. Przebieg zgroma­
dzenia był niezwykle poważny i wywarł jak najlepsze wra­
żenia w okolicy.

Yv7 piątek, dnia 4 listopada odbyło się posiedzenie po­
wiatowej Rady ludowej w Tarnaw ie. Przewodniczący poseł 
W i t o s  złożył spaawosdanie tak o sytuacji politycznej, jak 
i stosunkach miejscowych. Następnie odbyła się dłuższa dys­
kusja, w której zabierali głos wszyscy członkowie Rady. 
Wkońcu dokonano wyboru delegatów na kongres P. S. L. 
w yyarszawie. Wybrano p. J a r o s z a ,  nacz. gminy Jano­
wice, Fiiipa W ł o d k a ,  S n b e r l a k a  i G ł ą b i ń s k i e g o .

W  ten sam dzień odbyło się publiczne zgromadzenie 
w Wilkowicach, gminie powiatu tarnowskiego. Na zebranie, 
mimo, iż to był dzień roboczy, zjawili się przedstawiciele 
wielu okolicznych gmin w liczbie kilkuset, tak, ża szczelnie 
wypełnili obszerną sale p. Pikuła, Po przemówieniu posła 
W i t o s a  i jego odpowiedzi na liczne zapytania wśród burz­
liwych oklasków uchwalono jednomyślnie yóturn zaufania 
dla posła Witosa i P. S. L.

W  sobotę dnia 5 b. m. w Przybysławicacil odbyło 
się wieli ;e publiczne zgromadzenie, na którem przemawiał 
praEs P. S. L. poseł W i t o  s. Przewodniczył p. Feliks 
M u s i a ł  z Niecieczy, weteran sprawy ludowej. Przema­
wiali pp. A n i o ł  z Jadownik Mokrych, przedstawiając nie­
godne praktyki p. Konopki, właściciela kilku dworów w oko­
licy, K a b a t ,  który niedawno j*)wrócił z Ameryki, Marcin 
K r z c i a k  i kilku innych. "Wśród grzmiących oklasków 
uchwalono wszystkie rezolucjo przez pj M u s i a ł a ,  a doty­
czące yotum zaufania i podziękowania dla b. prezyenta mi­
nistrów i Klubu P. Et. L.

Wieczorem tegosamego dnia odbyło się zebranie w Ra­
dłowie, zwołane przez p. Jana P a r  t y k ę ,  na któro prze­
był zaproszony prezes P. S. L. W i t o  s. Po przedstawieniu 
przez niego spraw tak państwowej jak i lokalnej natury, 
przystąpiono do zorganizowania gminnej Rady Indowej, do 
której wpisało się kilkudziesięciu członków. Przomawiali 
między innymi Józef M ą c z k a  z Podwala, M iś  ta k  z Ra­
dłowa, dr G l a z ó r ,  lekarz i paru innych. Gromkiemi oklas­
kami żegnano odjeżdżającego późnym wieczorem posła Witosa.

W  niedzielę dnia 6 b. m. odbyło się wielkie publiczne, 
zgromadzenie w sali „S«kola“ w Wojniczu pod przew. p. K u ­
r a s i a  z Łętowie. Sprawozdanie poselskie złożył pos. W7 i- 
t o s. Następnie przemawiali pp. T e n d e r a, wójt z Rudki, 
K r ó l ,  naczelnik gminy Łopoń, kilkn mieszczan i ks. S i e ­
r o s ł a w s k i ,  katecheta miejscowy, który sobie przyprowa­
dził na salę paczko dziewcząt ze Składnicy, mających za za­
dacie piszczeć na dany prj*Reń znak. Sam przemawiał w spo­
sób niezwykle demagogiczny, domagając się zniesienia rozmai­
tych urzędów i ministerstw, jego zdaniem, zupełnie zbęd­
nych. Przytacza! fałszywe cyfry, dotyczącą tak żydów, któ­

rzy mieli przejść do Polski, jak również wydatków na re­
formę rolną, której się okazał zdeklarowanym przeciwnikiem. 
Na zapytanie p. Tendery, jak nazwać takiego człowieka, 
który pisze oszczercze artykuły w „Ludzie Katol.“ i w ko­
ściele od ołtarza rzuca oszczerstwa i ltalumnje, nie umiał 
ani słowa odpowiedzieć, wykręcając się, że gazety go nie 
obchodzą, a co się w kościele dzieje, to jego rzecz. Na koń­
cu uchwalono rezolucje, wyrażające wotum zaufania b. pre­
zydentowi ministrów, jak również P. S. L. i uchwalono 
także rezolucje, dotyczące zaopatrzenia powiatu w drzewo 
opalowe i daniny majątkowej.

Prezd8 W itos W fisw ym  Sączu. Dnia 28 paździer­
nika odbył się wielki w i e c  w N o w y m  S ą c z u ,  na który 
przybył prezes W i t o s ,  witany owacyjnie przez tłumnie 
zebraną ludność naszego powiatu i liczne grono inteligencji 
miejskiej. Byli również obecni posłowie tutejszego okręgu, 
dr ć w i k o w s k i  i Narcyz P o t o c z e k .  Po zagajenia 
wiecu przez posła N Potoczku, który wyraził radość z po­
wodu przybycia na wiec dostojnego gościa, wybrano prze­
wodniczącym Jana S ł a b e g o  z Wielogłową sekretarzem 
Stanisława S o p a t ę  z Czenica. Następnie zabrał gios pre­
zes W i t o s ,  który w dwugodzinnej mowio skreślił dobitnie 
obraz polityki zewnętrznej i wewnętrznej państwa od odro 
dzenia Polski aż do ostatnich czasów i historją. budowy 
i organizacji państwa. Z zajęciem słuchali uczestnicy wiecu: 
wywodów prezesa-o praw-ach i obowiązkach ludu polskiego 
w odrodzonej Ojczyźnie, o konieczności twórczej pracy wszyst­
kich warstw społecznych dla ugruntowania niezawisłości': 
i silnej organizacji państwa. P. Witos swojom przemówie­
niem olśnił wszystkich. Nawet ludzie z wrogich P. S. L 
obozów wyrażali się z entuzjazmem o wodzu ludu polskiego.

Następnie przemawiał pos. dr Ć w i k o w s k i ,  który 
stwierdził, że P, S. L. dąży do zrealizowania państwowego 
programu Polski ludowej i że pragnie, współpracy inteligen­
cji, która naprawdę cliea Polski ludowej. Przemawiali porem 
pp. M a m a k  z Podola, F u r t a k  z Lipia, G ą s i o r o w s k l  
ze Stadeł, M a c i a s z e k  z Rogów, G a r n c a r c z y k  z Masz- 
kowic, Z b o z i e ń z Nowego Sącza i inni.

Następnie uchwalono jednomyślnie rezolucje w sprawie 
Wileńszczyzny, w sprawie Małopolski wschodniej, oraz przy­
toczone poniżej: „Zgromadzeni oświadczają, że pobranie
daniny państwowej’ uważają za konieczne: żądają tylko, 
aby była rozłożoną sprawiedliwie między wszystkie warstwy 
społeczne i aby daniną dotknięty był również majątek ru­
chomy i kapitały, a w szczególności paskgrzy i tych, którzy, 
je zarobili w czasie wojny11. „Zgromadzeni wyrażają uzna­
nie i podziękowanie posłom tutejszego okręgu za ich poIF 
tyczną pracę i wyrażają wotum zaufania tym posłom jak 
i całemu klubowi P. S. L. i wyrażają przywódcy ruchu lu­
dowego prezydentowi Witosowi, uznanie i cześć za wierną 
i zgodną z interesem państwa obronę praw Indowych i ży­
czą mn, jak i całemu klubowi, szczęścia w dalszej pracy 
dla dobra państwa ł ludu polskiego".

Za prezydjem wiecu: Stanisław Sopata, sekr.

Baczność ludowcy w Ropozyekiem!
Zebranie powiatowej Rady Ludowej odbędzie się dnia

14 listopada b. r. o godz. 11 przed południem w Rop
czynach. Na porządku obrad są: 1. Sytuacja polityczna
2. Sprawa daniny. 3. W ybór delegata na kongres P. S. L, 

Przewodniczący R id  Ludowych gminnych winni sit 
jawić wszyscy! łan S luula. przew. pow. Rady Lud.



Z ruchu organizacyjnego.
GtogoCZÓW, w Myślenickiem. W  niedzielę 23 z, m. 

odbyło się n nas w lokalu p. W n ę k a ,  publiczna zgroma­
dzenie ludowe, na które przyjechał delegat P. S. L. „Piasta". 
Zgromadzenie to było bardzo na czasie, albowiem w naszej 
wiosce dużo złego narobiła agitacja posła Bochenka, który 
zresztą w ostatnich czasach więcej zajmuje się swoim szyn­
kiem w Sułkowicach i wchłanianiem alkoholu, niż wybor­
cami. — wrzy wypełnionej po brzegi sali, zgromadzeniu 
przewodniczył p. Józef Ł ę ż n i a k .  Długi, rzeczowy referat
0 obecnej sytuacji politycznej i konieczności organizacji 
chłopskiej pod sztandarem P. S. L., wygłosił delegat P. S. L. 
Ludność —  z wyjątkiem kilku zwolenników Bochenka, ga­
dających pod stołem —  przyjęła z wielkiem zainteresowaniem 
wywody referenta i późno w noc dopiero, po wyczerpującej 
dyskusji, ludzie rozeszli się do domów, zadowoleni, że wreszcie 
dyszeli rzeczywistą prawdę, a nie kłamstwa i obiecanki.

Pim łouiec.
Jasto. Ruch organizacyjny w Jasielskiem jest coraz 

silniejszy. Wskazuje na to powstanie w ostatnim czasie 
całego szeregu luddtyych P-ad gminnych jakoto: w Bieżówce, 
Brzyszezkach, Sieklówce, Łężynaeh, Łajseach, Oipinach, Oso­
bnicy ł Żółkowie. W  dniu 17 lipea b. r. odbyło się w saii 
Rady powiatowej w Jaśle zgromadzenie delegatów gminnych, 
na które przybyli z ramienia Zarządu okręgowego p. C h w a ­
s t e k  z Grybowa i Maciej O z u ł a. Po referacie p. Chwastka, 
omówiono cały szereg spraw ogólnych i powiatowych. Dokonano 
też wyboru powiatowej Rady ludowej P, S. L., w skład 
której weszli: prezds: Wojciech Ł a z a r z  z Osobnicy, wice­
prezes : Piotr S o b o ń  z Roztok, sekretarz: dr Antoni W a-
1 a s z o k z Jasła; członkowie: Jan M a d e j c z y k z  Wróblowej, 
Władysław K a s p r z y k ,  kierownik szkoły w Czoluśnicy, 
Tan P y r e k ,  pr.,1 gimn. z Jasła, oraz 30 członków.

S.kretaiz: D r Walaszek.
Wola B ifisza, W  Łańcaekiem. Daia 4 października 

sdbyło się u nas zebranie ludowe. Omawiano niektóre uchwa­
lone ustawy i rMlzono nad poprawą tych, która są dla 
chłopa szkodliwe. Do szkodliwych zaliczono u s t a w ę  o K a ­
s a c h  c h o r y c h ,  która jest na wsi zupełnie niepotrzebną, 
a wielce szkodliwą, zaliczono także ustawę o ochronie lo­
katorów, obowiązującą przeważnie w miastach. Wskutek 
tej ustawy właściciela kamienie w miastach, pobierając bar­
dzo niski 'czynsz od lokatorów, nie mogą płacić wyższych 
podatków i wskutek tego u nas w Polsce podatki domowe 
są prawie żadne w chwili, gdy w Prusach i dawnej Austrji 
podatki to stanowiły główna źródło dochodu dla skarbu 
państwa. Jeżeli wisś obłożyło się wysokiemi podatkami, to 
żądać należy także stosownych podatków i w miastach, 
a więc w pierwszym' rzędzie zniesienia ustawy o ochronie 
lokatorów. Wkońcu założyli obecni Ludową Radę gminną, 
do zarządu której weszli: Piotr M o s k w a ,  Stanisław K u l ­
ka, Władysław L e c h  i Franciszek D z i n b e k .

Piotr Moskwa, przew.
Borek ad Bochnia. Dnia 9 października odbył się 

a  nas wiec organizacyjny, na który przybyło muóstwo lndzi 
z okolicznych wiosek: Dąbrówki, Jodłówlci, Zatoki, Rzezawy, 
Ostrowa i t. d. Wiec zagaił kierownik szkoły, p. Stanisław 
S t a c h n i k .  Przewodniczył naczelnik tutejszej gminy. —  
Ogólne położenie w kraju i pracę posłów w Sejmie omówił 
poseł R u d n i k ,  wartość i konieczność organizacji pod 
sztandarem P. S. L. „Piast" i cel Rady ludowej gminnej, 
omówił p. G r ó d e c k i  z Bochni. Obraz stosunków w Rosji 
przedstawił p. K l i m e k ,  który niedawno z Łolszewji powró­
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cił. Zachęcał on też do. organizowania się - Powody spadku 
marki polskiej omówił p. St. S ta ch n ik . Uchwalono jednogłośnie 
rezolucję, wyrażającą hołd dla Naczelnika państwa i prezesa 
Witosa, wotum zaufania dla posłów Rudnika i Kiernika, 
rezolucję domagającą się zniesienia zakazu pracy po 8-miu 
godzinach i zaprowadzenia swobody pracy, oraz rezolucję, 
domagającą się szybkiego przeprowadzenia reformy rolnej 
i natychmiastowego parcelowania dóbr martwej ręki. Zabie­
rali jeszcze głos pp.: K l i m e k  z Ostrowa, \ S t r ą k  i inni 
Wkońcu zawiązano Radę ludową.

J. Klim ek. sekretarz wiecu.
Aiblgowa, w Łańeuckiem. Na zebraniu dnia 8 pa­

ździernika zawiązaliśmy Ludową Radę gminną, w skład 
której weszli jako przewodniczący Wojciech S z p u n a r ,  
jako zastępca Jan B a r t m a n, jako sekretarz Jan I n g 1 o t, 
zaś jako skarbnik Franciszek F a 1 g o r. Po referacie i dłuż­
szej dyskusji zebrani uchwalili szereg rezolucyj, które prze  ̂
s łan i częściowo do zarządu stronuietwa, częściowo na ręce 
prezesa Witosa.

Wojciech Szpunar, przew. Jan Inglot, sekr.
Raba Wyżna, w Myślenickiem. Wioska nasza, poło­

żona w nroczej, górskiej okolicy pow. myślenickiego, od- 
dawna była ostoją ludowców z pod znaku „Piasta", dłuższy 
czas jednak nikt do nas nie zaglądnął, aby nam coś z po­
lityki światowej opowiedzieć, bo i od kolei zadaleko i nia 
miał się kto tem zająć. Tem większą przyjemność sprawiła 
nam zgromadzenie, jakie nrządzili w tutejszej wiosce, znani 
nam dobrze ze swojej pracy na polu polityeznem, pp. W  o j- 
d y ł a z Wysokiej i M a k o w s k i ,  nasz rodak. Mianowicie 
dnia 9 b. m , zaraz po sumie, odbył się pod gołem niebem 
wiec, przy udziale około 1000 parafjan tak z Wysokiej, jak 
i okolicznych wiosek. W iec zagaił były pose p. W o j d y ł a ,  
referat o sytuacji politycznej, o Wilnie, Śląsku, Galicji 
wschodniej i organizacji wygłosił w dłuższej mowio delegat 
P. S. L. Zgromadzona ludność wysłuchała z zajęciem cieka­
wego referatu, przyrzekając organizować się pod sztandarem 
P. S. L. W  końca przemawiał p. M a k o w s k i  i postawi? 
rezolucję za nchwaleniem wotum ufności tak klubowi po­
selskiemu P. S. L., jak i prez. Witosowi, za ich niezmor­
dowaną a wydatną pracę dla dobra ludu, co z zapałem 
uchwalono. Po zgromadzeniu zebrano około 2.000 marek p. 
na prenumeratę „Piasta", poczem zgromadzeni zadowoleni 
rozeszli się do domów. Uczestnik.

G olcow i, w Brzozowskiem, Z naszej wioski rzadko 
kiedy pojawia się jakaś notatka, jakby u nas nie było żad­
nego życia, Ale jest inaczej, ruch ludowy rósł coraz bar­
dziej, aż wreszcie przed tygodniem założono u nas Koło 
ludowe gminne „Piast" na zebraniu, odbytem w lokal o 
gminnym, zwołanem przez kierownika szkoły p. Karola 
N o t z a .  Ten zagaił zgromadzenie, przedstawił stan polity­
czny, omówił sprawę organizacji i wezwał zebranych do 
oświadczenia się w tej sprawie. W  dyskusji zabierali głos 
Józe^ M e n d y k a ,  Jozef H e r b a t ,  Jan O b ł ó j, Antoni 
B o g a c k i  i inni, poczem wpisali się do Koła Rady indowej 
gminnej i wybrali przewodniczącym naczolnika gminy Jana 
B o k a, zastępcą Antoniego B o g a c k i e g o ,  a sekretarzem 
Karola N o t z a ,

Potoczyła się następnie szeroka dysknsja o różnych 
bolączkach życia społecznego, która skrystalizowała się 
w uchwalonych rezolucjach, jak ; 1) wyrażenie prezesowi 
Witosowi pełnego zaufania; 2) wniosek Józefa Mendyki o 
wezwanie posłów P. S. L. do przedłożenia Sejmowi projektu 
ustawy o zniesienie prawa brania w używanie pola i t. d, 
po 30 dniach, gdyż daje sie to we znaki ludowi wiejskiemu
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i powoduje wieia* procesów ; 3) wezwanie do redakcji „Pia­
stą11, by nie uogólniał duchowieństwa, gdy musi wystąpić 
przeciw poszczególnym osobom duchownym; 4) oraz wezwa­
nie do braci chłopów, by koniecznie starali się połączyć 
razem w jedno stronnictwo chłopskie, celem należytej obrony 
chłopskich spraw. Karał Notz.

BrZ82a Stadnicka W Łańcuekiem, Dńia 26 września 
odbyło się u nas zebranie, na którem omawiano sprawy 
polityki wewnętrznej państwa. Wszyscy aebrani oświadczyli 
się za stronnictwem ludowem, potępiając stanowisko grupki 
Stapiuskiego, który chce wprowadzić na wieś bolszewizm, 
a więc z chłopów gospodarzy zrobić państwowych parobków 
bez własnego kawałka ziemi.

Znalazł się wprawdzie jeden, który, wyciągnąwszy 
„W ieńca i Pszczółkę11, starał się coś stękać i bąkać pod 
nosem, ale chłopi go wyśmiali i nieborak zniknął wnet, 
uchodząc ze sali.

Przy końcu zebrania poza szeregiem rezolueyj uchwa- 
>ono domagać się zniesienia Kas chorych, która to instytucje, 
narzucone chłopom przez socjalistów za ich rządów są cię­
żarem i szykaną dla drobnych rolników, tak że ani chłop 
aie może przyjąć nawet pastucha, ani też żaden biedny nie 
może znaleść chleba u bogatszego.

Płoszaj, sekretarz Koła P. S. L.
Dąbrówka W Łańcuekiem. Odbyło się u nas w ubie­

głym miesiącu w domu Władysława Gwizdaka zgromadze­
nie zwolenników stronnictwa ludowego. Na zebranie to 
irzybył delegat stronnictwa i wygłosił dłuższe przemóvyienie. 
iauważono, że delegat mówił spokojnie i szczerą prawdę, 
e rzeczowo i po chłopsku wykazywał cały szereg prac, 
akiemi stronnictwo ludowe poszczycić się może w chwili, 
;dy inni tylko krzyczą i biją w chłopa i to nie cofając się 
awet przed takiemi kalcmnjami, jak n. p. że chłopi pienią- 
E9 wiążą w wiązki, jak słomę, i że pieniędzmi temi wy- 
ychaią pełne sąsieki. Jużto ci panowie miastowi, jak nigdy 
hłopa nie znali, tak obecnie pokazują, że nie mają pojęcia 
i tem, co się na wsi dzieje i mając pretensję do uczoności 
mądrości, znają lepiej może stosunki na biegunie północ­

nym, ale nie stosunki na wsi naszej. W  końcu ntworzono 
ładę ludową pod przewodnictwem podpisanego, uchwalając 
■ezolueję, wyrażającą hołd i szacunek naszemu br&tu wło- 
icianinowi Witosowi, którego dziś panowie nienawidzą i tak 
jego, jak stnmictwo chcieliby zniszczyć.

Walenty Sobkowie.?, przewodniczący.,
Wysoka, w Łańcuekiem. Dnia 7 października r. b. 

jdbyło się u nas zebranie P. S. L. przy współudziale dele­
gata Zarządu P. S. L. Przewodniczył Jan S z m u c ,  sekre­
tarzował Michał O l e c h .  Po przemowie delegata wywiązała 
się ożywiona, dyskusja. Po wiecn zawiązano Indową Radę 
gminną, w skład której weszli: W^fwźyniec M i c h n o  jako 
przewodniczący, Jan B ł a j  e r  jako zastępca, Wawrzyniec 
B e d n a r s k i ,  jako sekretarz, zaś Wawrzyniec K i e l a r  
jako skarbnik. Na członków zapisało się 50 obecnych.

Wawrzyniec Bednarski, sekr.
Krzemienica, w Łańcuekiem. Dnia 6 października r. b. 

odbyło -się u nas zebranie ludowe, na którem przy współ­
udziale delegata Zarządn okręgowego P. S. L. omawiano 
położenie państwa i działalność poszczególnych stronnictw 
na terenie sejmowym. Przewodniczył.Marcin R s j m a n ,  se­
kretarzował Jan K l i m e k .  Po referacie i dyskusji zebrani 
uchwalili rezolucje, w których żądają złączenia się ze sobą 
stronnictw ludowych, zniesienia Kas chorych dla wsi. 
W  dyskusji podkreślano dosadnie, ie  posłów wyborcy wysłali 
do sejmu nie po to, by tam żarli się tylko, kłócili i rozbi­

jali jedność w narodzie, ale po to, by w zgodzm raazili 
nad dobrem ojczyzny. Zebrani żądają od posłów w sejmie 
pracy, bo kłótni i szkaiowan dość po wsiach i miastach 
i tego nie trzeba się cczyć aż od „ojców 11 narodu.

Franciszek Skrobacz.
KOSirta w Łańcuekiem. Dnia 18 września r. b. odbyło 

się w naszej gminie zgromadzania ludowe pod gołein nio­
bem przy udziale około 400 osób. Delegat P. S. L. (jjuowil 
sprawy, dotyczące ludności wiejskiej, zachęcając ją do zla­
nia się w jeduo potężne stronnictwo pod.znakiem „Piasta" 
Przedstawił zgromadzonym szkodliwą dla ludu i państwa 
polskiego, polityki? Śtapińskiego, który, zamiast pracować dla 
państwa, burzy jego fundamenta. Zgromadzeni wyrazili Sta- 
pińskiewu oburzenie i pogardę. Marcin Puchała.

Myślenice, W sali Rady powiatowej w Myślenicac.i 
odbyło się dnia 24 października b. r. posiedzenie delegatór 
R. S, L. w Myślenickieni, Obecnych delegatów było 139 
Przewodniczącym wybrano p. Piotra K u l ę  a Górnej Wsi 
sekretarzem p. Adama M i c h o  n i a z Myślenic.

Po zagajeniu przez przewodniczącego udzielono głosu 
delegatowi i referentowi spraw ludowych, p. C z u l e ,  który 
przedstawił genezę i historję Polskiego stronnictwa Indo­
wego w nadzwyczaj zwięzłych zarysach, a szczególnie zo­
brazował obecną -walkę przeciw naszemu stronnictwu i prze 
wrogie nam partje, oraz zakusy ich na święty cel Stron 
nie-twa Indowego. Zgromadzenie wyraziło wdzięczność refe­
rentowi za jasność przemówienia i uświadamiający charakter.

Następnie celem spójności organizacji i pracy nad 
uświadomieniem rzesz chłopskich, zgromadzenio uchwaiiłc 
stworzyć powiatową Radę ludową, do której wybrano fe' 
członków, a to: pp. Piotra K u i ę  z Górnej Wsi, Andrzej? 
G u ń k ę  z Rudnika, W o j d y ł ę  Wawrzyńca z Wysokiej. 
M a k o w s k i e g o  Franciszka z Raby Wyżnej, M 1 e k o d a j a 
Jana z Rabki i Stanisława P o w a l a c z a z  Sidziny. Wybrana 
Rada przedstawiła następujących ezłonków w liczbie 20, ze 
względu na rozciągłość powiatu, do naczelnej Rady ludowejj 
powiatowej, których jednogłośnie wybrano, a to: z okręgu 
Myślenice: Ś r e d n i a w s k i  Andrzej, K u l a  Piotr, G u ń k a  
Andrzej, M i c h o ń  Adam, R a I s k i Teodor, W i l k o ł a k  
Walenty, P i ą t e k  Józef, K o p e r e k ;  z okręgu Jordanów: 
M ą k o w s k i Franciszek. W o j d y ł a  Wawrzyniec, Ż ó ł- 
c i a k  Franciszek, P o d w a i a c a  Stanisław, S ł o w i a k  
Wojciech, M e d e s  Władysław, M l o ko d a j  Jan; z okręgu 
Maków: S t o p a  Józef, G i e r t u g a  Jozef,, B o r o w y  Jan, 
P i e r g i e s  Klemens, Zera l ik  Jau Kanty. Z pośród w y ­
szczególnionych zgromadzenie jednogłośnie wybrało przewo­
dniczącym p. posło S r e"d n i a w s b i e g o. jego zastępcą p. 
Piotra Ku l ę ,  sekretarzem Adama M i c h o n i u ,  zaś skarb­
nikiem Teodora R a i  s k i ego .

Wobec mającego się odbyć Walnego Zjazdu Polskiego 
Stronnictwa Indowego w Warszawie, w dniu 19-go i 20-go- 
listopada 1921- r„ delegatami na ten zjazd wybrano pp. 
M a k o w s k i e g o  Franciszka. Piotra K u l ę ,  W o j d y ł ą  
Wawrzyńca i P i e r g i e s a  Klemensa,

Na pierwsze potrzeby organizacji powiatowej Ra-ir 
ludowej zgromadzenie złożyło 1 450 Mkp.

W  końcu w -imieniu całego zgromadzenia sekretarz 
podziękował delegatowi Zarządu i referentowi p. Czule za 
jego pomoc w stv¥erzeuiu tej Rady ludowej w powiecie 
myślenickim. Kula Piotr. Adam Michoń. -

Rudnik nad Sanem. Dnia 23 października b. r. odbyło 
się tu zebranie przewodnicząeh Kół i mężów zaufania pod 
przew. Józefa Ś l u s a r c z y k a  z Zarzecza. Sekretarzował 
Marcin S o c h a  a Rudnika. Przybyły na zebranie poseł



S z m i g e i  omówił obszernie sprawę daniny, reformy rolnej 
i prace Klubu P. S. L. Kzeczowe jego wywody spotkały 
się z żjwem zainteresowaniem uczestników O reformie rol­
nej, o walucie i potrzebie silnej organizacji mówił p. M. 
S o c h a ,  o nałożeniu daniny na sp‘ekulantów walutowych 
p. Franciszek S e k u l s k i  z Rudnika, o zgubnej walce 
stronnictw chłopskich i potrzebie zjednoczenia się wszyst­
kich chłopów p. Jan Z i a r n o  z Pysznicy. Po wyborze dele­
gatów na Kongres i uchwaleniu rezolucji, przewodniczący 
rozwiązał zebranie. Marcin Socha.

Mazury W KoloaszuwsEiem, Staraniem komitetu .orga­
nizacyjnego Ludowej Kady , odbył się *n nas w ubiegłym 
miesiącu liczny wiec, na który przybył delegat Zarządu 
P. S. L., p. Jan B i e l a k  z Nienadówki. Przewodniczyli 
zebraniu pp.: Józef B e ł z a  i Jan De c ,  sekretarzował 
p. Józef Z i m n y .  Po dłuższym referacie p. Bielaka zaczęła 
się dyskusja, w której pp.: Józef B e ł z a ,  Jan D e c  i J. 
B a l  uzasadniali konieczność utworzenia gminnej Kady Lu­
dowej. Kadę Ludową zawiązano wśród ogólnego zapału, 
a prezesowi Witosowi wyrażono votum zaufania, zaś potę­
piono działalność ks. Okonia, Dąbala i Stapińskiego.

J. Bełza, przew, K. L. J. Suski. J. Bal, sekretarz.
Pęczeiice W  Stopnickiem, województwo kieleckie, Lud 

w naszej gminie budzi się na serjo do życia politycznego ; 
oraz ekonomicznego. Dowodem tego zebranie, które się odbyło 
dnia 23 października b. r. w Szcz-aworyżu, w sali gminnej, 
zwołane z inicjatywy p. S z y m a ń s k i e g o  i kilku innych 
lndowców. Przewodniczył p. T. S z y m a ń s k i ,  zastępował 
p. K. K o ł o d z i e j ,  sekretarzował p. I. Pila. Referat o ce­
lach Ę. S. L. i reformie rolnej wygłosił dyrektor gimna­
zjum w Stopnicy. Po nim przemawiał p. Stanisław S z y ­
m a ń s k i ,  brat przewodniczącego, który wystąpił z zarzu­
tami przeciw niektórym posłom P. S. L., powtarzając oszczer­
stwa, rzucane na nich przez wrogie Piastowcom pisma; na 
zapytanie referenta jednak, którzy to posłowie i gdzie nabyli 
majątki, p. Szymański nie umiał odpowiedzieć, tłnmacaąc 
się, że słyszał o tem od posła Szafranka. Na zarzuty odpo­
wiedział obszernie i wymown!e referent. Zebranie zakoń­
czyło się zawiązaniem Koła P. S. L. Postanowiono też 
zaprenumerować kilka egzemplarzy „Piasta “. Na tem miejscu 
składamy serdeczne podziękowanie p. referentowi i prosimy 
go o dalszą współpracę z nami na poln oświaty.

J. Piła, sekretarz.
Zawoja, pod Babią górą. Jnż dawno mieliśmy zamiar 

zaprosić kogoś z posłów P. S. L. do naszej górskiej okolicy, 
leżącej na samem pograniczu czecho-słowacki em. Jesteśmy 
tu dosyć odcięci od światć.'Nie mamy ni koleji, ni dobiej 
komunikacji drogowej, ale pomimo to nie zakładamy rąk 
bezradnie, owszem, Zawoja, największa wieś w. powiecie 
myślenickim, licząca około 10.000 mieszkańców, ma samych 
tęgich lndowców, kilkudziesięciu prennmeratorów „Piasta11, 
a najdzielniejsi górale —  to sami „piastowcy11. Nadzwyczaj 
miłą niespodziankę 'mieliśmy tutaj w niedzielę 16 paździer­
nika, przybył bowiem do nas delegat P. S. L. i zwołał 
wiec parafjalny przed Kółkiem rolniczem. Zjawiła się ogromna 
ilość słuchających. Wiec zagaił miejscowy gospodarz* Fran­
ciszek T r z e b u n i a k ,  przewodniczył Józef C h o w a n i a k ,  
sekretarzował Józef G i e r t u g a. Po referacie delegata 
i dłuższej dyskusji uchwalono wotum zaufania dla Klubu 
posłów P. S. L. i byłego premjera Witosa, poczem zgłosiło 
się kilkunastn nowych prenumeratorów „Piasta". W iec 
odbył się bardzo na czasie i wypadł nadzwyczaj zadowalniająeo, 
tylko jeden StapińszczyK coś kręcił głową i nosem, a na 
ostatku groził, że tn przyjedzie jakiś Stapińssczyk zepsuć to.

co myśmy zbudowali! Niechże Stapińszczycy pamiętają, żt 
w Zawoji i Skawicy mają jednego tylko zwolennik#, b« 
głupich, na szczęście, u nas niema. Józef Chowamak

Parcelacja obszarów dworskich na Wschodzie
Towarzystwo Agrarno - osadnicze ma do rozparcelo 

wania następujące majątki:
Powiat Łuck, Jeden folwark 500 morgów z zabudo 

waniami.
Powiat Brzeżany. Kilka folwarków z majątku hr. Ja 

KÓba Potockiego.
Powiat Buczacz. Majątki Petlikowce Nowe, Dzuryn 

Zaleszczyki Małe i Bieiawińce.
Cena za m órg około 150.000 Mkp
Bliższych informacyj udziela Sekcja osadnicza Towa­

rzystwa agrarno-osadniczego Kraków, ulica Czysta 6, I I  p

O d p o w ie d n i  R e d a k c j i .
W ła d y s ła w  K r z y c k ! ,  G r z y b n o , Pcftasarze: Bar­

dzo dziękujemy za słowa uznania, tem więcej, że każde sło­
wo listu złota warte. Prosimy napisać coś do naszego pi­
sma; umieścimy chętnie. — SjsńJkgs w  K a i in o w s z c z y -  
ś n i e ! Zanieście podania do urzędu, aby i wam sprzedano, 
do czego macie zupełne prawo w myśl ustawy rolnej. 
Ustawa u ochronie drobnych dzierżawców chroni was po­
mimo sprzedaży do r. 1824 i do tego czasu nikt wam gruntu 
nie odbierze.—F r . K u r z a w a , © ra b is s y : Dopłaty 140 Mkp.
0  wyjazd na roboty na Śląsk nic jeszcze obecnie powie­
dzieć nie możemy, bo rząd polski jęszcze tego kraju w po­
siadanie me objął. — W ł .  T o r e z y f i s k l : A więc wasz 
obszarnik jest zdania, że najlepszem lekarstwem na chłopa 
jest »bić po pysku« — zapamiętajcie to sobie dobrze. Wie­
my o tem dobrze i^nam y ich, bo oni miljony sypią, by 
stronnictwo nasze zniszczyć. Na przyspieszenie nadania ziemi 
my nie mamy wpływu, ąo o tem decydują władze wojskowe
1 komitety nadawcze. — H e n r y k  P o d u l k a :  W 45 Nrze 
»Piasta« z d. 6 listopada r. t. piszemy o tem, gdzie należy 
się zwracać w sprawie koszykarstwa. Napiszcie do Syndy 
katu koszykarskiego, Kraków, ulica Fiorjańska 32. Oni moga 
u was urządzić kurs koszykarstwa. — «Ian S z a fr a n : 
Kartka była wycięta, bo nam ten kawałek skonfiskowano 
Jeżeli staniecie silnie za >Piastem*, to my sobie z nimi 
damy radę; nie bójcie się. —- J ó z e f a  M . P f n c z o w s k a :  
A to drabi Posłowie nasi starają się o zmianę ustawy 
ó  ochronie lokatorów, bo to jest czasem plaga dla ludzi 
Obecnie opracowują ncwe w tym względzie projektu. — 
«B„ K ., p r e n u m e r a t o r  „ P i a s t a " :  Listu pan nie podpi 
sal, a my na anonimy porad udzielać nie zwykliśmy. Na 
taką ciekawość nas pan nie złapie, bo my takich łotrów 
i wrogów narodu polskiego reklamować nie myślimy. — 
A n d r z e j  K o w a lc z y k  w  i f a r k i o w e j :  Odpisaliśmy li­
stem. — S t . SlaiEUsiak, Ł ę t o w n ia : On tak robić nie po 
winien, ale jeżeli pan tak niewyraźną z nim zawarł umowę, 
to niewiadomo, czy sądownie możnaby też co zyskać. To 
wszystko zależy od^ aru nk ów , na jakich spółka została za­
wartą. Sądownie dochodzić, to niezbyt pewne. — S ta n is ła ­
w a  J a r o n k ó w u a i Wykazów takich nie mam y; wiemy 
tylko, że n. p. w powiatach: łańcuckim, przeworskim, kol- 
buszowskim wiele posad jest nieobsadzonych z braku sił. 
Wnieść stosowne podanie do odnośnych inspektorów szkol­
nych. — E . M -: Przełożoną władzą nad biurem odbudowy 
w Łańcucie jest dyrekcja odbudowy we Lwowie. — S o ł ­
t y s ,  P o r ę b a :  Umowę zawarliście nie najlepszą, ale ją  
trzeba dotrzymać. Procesu nie radzimy, bo m ógłby się dla 
was niepomyślnie skończyć. Opłata listu kosztuje 10 a" nie 
5 Mkp.. — ,5. B u ł k a :  Sprawa jeszcze nie jest ostatecznie 
zadecydowana; dopiero Sejm zadecyduje, a gdy się to sta­
nie, wówczas pouczym y.-r-Józefi P ie t r a s z k o  :  Umieścimy 
jako osobną korespondencje. Jeżeli wnieśliście rekurs, to  
sprawa będzie sądzona w sądzie i sąd może inaczej jeszcze 
sprawą pokierować,—S y lw e s t e r  B e r a a s z  w  O s tr a w ie *  
Należałoby się udać wam do urzędu okręg< wego ziemskiego 
we Lwowie i tam sprawę wytłóinaczyć. Gdy będziecie we



Lwowie, 'idźcie do redakcji »Kurjera Lwowskiego* i po­
proście o poparcie. — F e r e n c z .  G r a b in y  t Sama data — 
to jeszcze nic; możecie próbować dostać wizę, ale konsulat 
amerykański jej nie da, bo liczba ludzi, którzy w tym roku 
mogli wyjechać do Ameryki, została już dawno wyczer­
pana. — «B. U. w  C s .: List niepodpissny idzie u nas do 
ko ;za. Ma pan niesłychane ambicje dawać rady innym, gdy 
sam, wykształcony na »Kurjerku«, zapatruje się na zjawi­
ska, jak niemowlę. Zresztą niech pan nie udaje chłopa i lu­
dowca; wiemy, kim jesteś; anonimowe szarpanie innych 
jest u pana nic nowiną. — J a n  K o b i e l a :  Trzeba było 
udać się do starostwa, które jest zwierzchnią nad gminą 
władzą. Widać z tego, że obecni władcy gminy w aszej— bo 
oni o tem decydowali i decydują — niezbyt sprawiedliwo­
ścią się kierują. — T e n , a  k t ó r e g o  m ie s z k a  A n n a  
W iś n io w s k a :  Pisze pan list i nie daje adresu. Tu jedynie 
wypowiedzenie sądowe może coś zrobić. Jeżeli pan je j’ ofia­
ruje inne mieszkanie, to sprawę pan wygra i ona pokryje 
koszta. Przemocą wprowadzić pan się nie może, bo ona 
może pana skarżyć i sprawa byłaby dla pana przegrana. — 
J ó z e f  S lo p n ic k i  w  K a d z ie :  Brat ma prawo do ziemi, 
»!e nie wszyscy, którzy mają prawo, ziemię otrzymają, bo 
może ziemi braknąć. To zależy zresztą od władz wojsko­
wych. Radzilibyśmy załączoną deklarację wypełnić, podpi­
sać w gminie u wójta i wysłać. Deklarację przesłaliśmy 
listem. — J a n  E o s t jr ia : Pisze pan okropnie nieczytelnie. 
Z parcelacji można kupić także i dla dzieci. Jeżeli 'jednak 
dzieci są pod opieką, to musi sąd opiekuńczy na to zezwo­
lić. Go do daniny przymusowej, to ustawy w tym kierunku 
niema, są dopiero projekty. — Tysraasz S y c k , Z a w a d a  
k is z e w s k a :  Te 25 lat obowiązują tylko tych, co nabędą 
z rządowej parcelacji; z parcelacji prywatnych Towarzystw 
nie. Obliczono to na to, by nabywcy, którym rząd nabycie 
ziemi umożliwi, nie sprzedali jej innym i nic wykorzystali 
w ten sposób rządu. Go do daniny, to są dopiero projekty.— 
J . S ł r a t ó w :  W sprawie wymienionych książek pro­
simy zwrócić się do księgarni Czerneckiego w Krakowie, 
Rynek gł. 11. Ó kursie takim nic tu nie słychać. — Jasa 
S z lo s e k ,  P a l ik r o w y :  Napisać do firm y : Jan Tyszłewicz, 
hurtownia przemysłu budowlanego i żelaznego, ul. Micha­
łowskiego L. 2 w Krakowie. Może on skąd wytrząście, bo 
o takie maszyny trudno. Dopłacić macie 224 Mkp. — J ę ­
d r z e j  Cfoiasslsswa, § in « ia a !z y n y : Odpisaliśmy list. — 
F r . P u d ło ,  B ie lc z ó i : > Piasta* posyłamy stale. Ten bank 
w Tarnowie zajmuje się wszelkiemi transakcjami pienięż­
nemu Można emigrować tak na wschód, jak i na Pomorze, 
trzeba tylko nie sprzedawać tu, aż tam pan będzie miał 
kupno, potwierdzone przez urząd ziemski.—S . J .' K ., M o ­
d l ib o r z y c e :  Toby dobre było, abyśmy my, ludowcy, radzili 
panu zaprenumerowanie pisma socjalistycznego. W' sprawie 
książek napisać clo księgarni Gebethnera w Krakowie, R y­
nek'gł. — J a n  K w ia t k o w s k i ,  K a d y s n n o : Jest to swego 
rodzaju szykana, nie żarty, ale tego rodzaju przepisy zo­
stawiła nam Austrja i urzędnik na ich podstawie szykano­
wać może. Na to rady nie widzimy; trzebaby wam kilku 
w deputacji udać się do starosty i sprawę wytłómaczyć. — 
J a ce n ty  S S iw a : O katastrofie nic więcej nad to, co napi­
saliśmy wówczas, nie wiemy. — Jasi G ą s i o r :  W chwili, 
ędy to piszemy, złota korona austrjacka stoi 570. Losy, 
o których pan pisze, mają obecnie peiną wartość i to tak 
'osy serbskie, jak austrjackie Czerwonego Krzyża, jak 
austrjaekie kredytowe. Radzimy w tej sprawie po bliższe 
informacje udawać się do Wiedeńskiego Banku Związko­
wego w Krakowie, Rynek gł., lin ja A-B. — F r a n c is z e k  
B a r t k o w s k i :  W  sprawie tego czeku niech pan napisze do 
banku list przez adwokata i zagrozi skargą. Jeżeli pan obli­
gację dolarową dał w Krakowie P. K. K. P., to musi się pan 
sam po nią zgłosić, a wydadzą, bo ona w banku już jest 
napewne. Bank panu do domu nie pośle; szkoda tylko, że 
pan sobie psuje tem niepotrzebnie krew. — F r a n c is z e k  
L o b o d a ,  Ś le m ie ń :  Tylko przez Urząd ziemski możnaby 
co zyskać — my tu w redakcji nie wiele w tej sprawie 
możemy.

Poszukuje się k u c h a r z a ,  możliwie ogrodnika w jednej 
Dsobie od Nowego Roku, ewentualnie od 1 grudnia. Zgło­
szenia nadsyłać do Zarządu dóbr Czajkowa, poczta Jaślany.

'1232 1 3 ’  . Ć.T. ” ...

|j ZA 0SŁC8ZEMIA REDAKCJA ME &BF0WIA3A
| Z  U n iw e r s y te tu  J a g ie l l o ń s k ie g o .  Kapitan A lojzy 
Smoła, rodem z Borusowry. otrzymał na Uniwersytecie tu­
tejszym stopień doktora praw. 1223

W a ln e  d la  b u d u ją c y c h !  Dom nowy, drewniany, 
do sprzedania, cena według umowy na miejscu. Adres: J ó ­
z e f  S k r z y p e k , S tr y s z a w a , p .  L a c h o w ic e ,  p o w ia t  
Ż y w ie c -  1221

1 3 6  m o r g ó w  roM , łąk z budynkami, 17 km od 
Lwowa po 140 dolarów za mórg. 80 m orgów roli, 4 mile od 
Lwowa, 5 km od kolei po 165 tysięcy marek za m órg, koło 
Tarnopola zaraz do sprzedania. Zgłoszenia: Lwów, ulica 
Teatyńska 29, I I  p. inż. Zieliński. 1222

B a c z n o ś ć !  Młyny parowe i wietrzne, tartaki i t. p 
Folwarki i 25 gospodarstw z żywym i martwym inwenta 
rzem, zaraz do nabycia oberże, rzeźnictwa i kamienice w mie­
ście. Pośrednictwo M . B a r t k o w ia k  I J a n  P u d l o ,  Dopiewc 
powiat Poznań, Wielkopolska. 1239 i

P o s z u k u ją  od Nowego Roku lub od 1 kwietnia PO' 
sady karbowego, we dworze, za ordynarją; mam ukończoną 
szkolę rolniczą i bardzo dobre świadectwa. Zgłoszenia 
poste-restante Skawina, pod M. J. 1241

J e s t  d o  n a b y c ia  w Jordanowie realność, składająca 
się z ośmiu pokoi, dwóch kuchni, werandy, z ogrodem 
i budynkiem gospodarczym i z trzema morgami gruntu, 
nadająca się szczególnie na pensjonat. Bliższa wiad.omośt 
w Notarjaeie w Jordanowie. 1234 1 3

B o  s p r z e d a n ia  w Brodach (miasto powiatowe) dom 
4 ubikacje, stodoła, komórka, ogród, sad i łąka, płynie rzeczka, 
objętość około 1 morga, frontowe, nadaje się na sklep, war­
sztat, garbarnię i 3/i morga pola obsianego żytem, odszko 
dowanie przyznane na 6.000 koron w złocie. Cena 1.800 do­
larów. Kościół, szkoły, gimnazjum i stacja kolejowa w miejscu 
Franciszka Kiprek, Lwów, ul, Ormjańska 2. 1238

B a c z n o ś ć !  Mam wszelkie przedsiębiorstwa dla przy­
bywających z poza Oceanu, mniejsze i większe gospodar­
stwa dobrej ziemi, dobremi budynkami, zbożem i kompletnym 
żywym i martwym inwentarzem. Polsko-amerykańskie biuro 
realności M a ć k o w ia k , Poznań, ulica Prusa 1. 1, przj 
Jeżyckim Rynku. 1237 1 2

P o le c a m  do sprzedaży realności, począwszy od 
5 do 600 morgów, restauracje, hotele, kamienice z interesami 
i bez. Bliższych informacyj udzieli Biuro pośrednictwa P o -  
p la c k i ,  W ągrowiec, Rynek 6. 1231 1 8

I n w e n t a r z  żywy i martwy, do sprzedania po cenach 
przystępnych z powodu likwidacji folwarku. Zgłoszeni? 
folwark Krasne-Maty sówka, p. Strażów koło Rzeszowa

1246

S k r a d z io n o  kartę powołania wystawioną przez 
P. K. U. Wadowice, na nazwisko A n t o n ie g o  Ł u k a w - 
s z c z y k a ,  urodzonego w roku 1897, w Bielanach, zamie­
szkałego w Łękach L. 125. Dokument ten unieważnia się

1284

K a ra z  d o  s p r z c d a s ila  dwa kompletne gospodarstw: 
12-to i 13-to-morgowe wraz z calemi zabudowaniami, inwen­
tarzem martwym i żywym, szkoła i kościół w miejscu, 7 km 
do stacji kolejowej Czarna. Cena według umowy. Bliższa 
wiadomość u Adama Zycha w Róży, p. Zassów, kolo Czarnej,

1242
M a r a io la d ę  czysto jabłeczną (lub śliwkową), twardą, 

zgotowmną na cukrze, wysyła w próbnych nowych beczuł­
kach zawierających cztery kilo marmolady opłatnie do każdej 
miejscowości pocztowej za nadesłaniem 2.350 Mkp. parowa 
fabryka marmolady Stanisław Gurgul, w Jarosławiu. Za­
mówień za zaliczka nie wykonuje się, 1245 i 2
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] .'-rdzo korzystne kupno przeważnie z rąk niemieckich, 
crzorcwe gospodarstwa z pięknemi budynkami, kompletnem 
i poczęści nadkompletnym żywym i martwym inwentarzem, 
tanio do nabycia. Ponieważ marka niemiecka iest obecnie 
bardzo obniżona, przeto można za bezcen piękne gospodar­
stwo nabyć, których polecam na sprzedaż około 200 różnej 
wielkości. Również mamy przedsiębiorstwa wszelkiego i o- 
dzaju: hotele, piekarnie, fabryki maszyn, interesa instala­
cyjne i fotograficzne. Celem udzielenia informacji przebywa 
jeden z naszych urzędników w każdy piątek, sobotę i nie­
dzielę po 1-szym i 15-tym każdego miesiąca w Hotelu Pol­
skim w Krakowie. Chcąc skorzystać ze sposobności niech 
każdy z szanownych interesentów tam pospieszy. Sądownie 
zapisana firma Biuro komisowe „Vict®s’Sa‘% Września 
w Poznańskiein, telefon 69. Adies telegraficzny «Victoria 
Września*. Oddziały: Poznań, Toruń, Konin. 13 1 3

B w d c h  w s p ó ln ik ó w , każdy z kapitałem 10 miljonów 
marek poszukuję do założenia fabryki mebli i tartaku paro­
wego, względnie tartaku i młyna parowego w okolicy leśnej, 
6 km od Krakowa.

Poszukiwani wspólnicy do czynnej w s p ó łp ra cy . Po­
trzebny obszar 3 m orgowy przy kolei i wodzie. 60-konna 
maszyną parowa nowa oraz maszyny stolarskie są już do 
dyspozycji. Zgłoszenia do Administracji »Piasta* pod 
•Przemysł*. 1211 2 2

K n p n |ą  dachówczarki z podkładkami lab bez 
i wszelkie formy do wyrobów cementowych, flaszki sta­
lowe na gaz, stare rury żelazne, stare żelazo lane, stare 
szyny kolejkowe i wózki, płacąc najwyższe ceny.

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cementowych 
w Krzeszowicach, 1218 2 5

P o t r z e b u ją  s łu ż b y  z  S fa io p o ls k l ,  ponieważ sam 
jestem z Małopolski, a mianowicie: parobka do 4-eck koni, 
rzetelnego, zdolnego i pracowitego, do lat 35, obeznany m u| 
być w gospodarskiej pracy, mcża być żonaty, lecz tylko 
z jedncm dzieckiem lub bez. Płffca 4.000 Mkp. miesięcznie. 
Kobieta może się zająć pracą w polu i gospodarstwie. Płaca
3.000 Mkp. miesięcznie. Również potrzebny chłopak zdolny 
do bydła, może być i starszy, tylko rzefelny i pracowity. 
Płaca 3.000 Mkp. miesięcznie. Potrzebna dziewczyna do robót 
domowych i w polu. PłaeąC.OOO Mkp. miesięcznie. Służbę 
można objąć od 1-szego stycznia. Zgłoszenia listowne nad­
syłać jak najspieszniej pod adresem: Stanisław Witkowski, 
w Racicach, poczta Kruszwica, w Poznańskim. 1247

Odstąpią tanio za dolary dwudziesto m orgowy 
kawałek roli we wschodniej Małopolsce, tylko Polakowi 
najchętniej z zachodniej Małopolski. W iadom ość: Helena 
Mart ze, Oiszanik Polski, p. Sambor, Małopolska. 1203 2 2

Obszar dw orski w Jeziorku, powiat Stanisławowski, 
stacja Dubowce,-o 16 km : kościół, doktor, poczta i telegraf 
Uście Zielone o 5 km ma do sprzedania 15 do 20 morgów 
pola przedniej jakości, bez budynków, tylko za  dolary. 
Bliższa wiadomość na miejscu. Zarząd dóbr. 1206 2 3

8 0 .0 0 0  nagrody otrzyma, kto znalezione: paszport 
amerykański do Polski na nazwisko Józef Bucki, z Barwałdu 
Średniego, pow. Wadowice, dokument obywatelstwa amery­
kańskiego dla J. Buckiego i rodziny, nadto 15 sztuk obli­
gacji pożyczki polsko-amerykańskiej na łączną kwotę 400 
dolarów, złoży w Administracji »Piasta* Kraków, Mały Rynek 4

1 2 2 0 1 2

B M m m ń  m w m y  %  m m m m i
Mam przeszło 100 majątków ziemskich od 1—1,000 m or­

gów, z obcych rąk, zaraz na sprzedaż. -  Ziemia pszenna, 
zabudowania masiw. Żyw y i martwy inwentarz nadkom- 
pletny, do tego kilka kamienic, restauracji], hoteli i t. d. 
Spieszne zgłoszenia przymuje Si. S s n o g t ile c k i  Biuro po­
średnictwa i sprzedaży majątków, w Jarocinie, Evnek 20.

941 12 0

OLA KRÓW PROSZEK „WAKCYRYNA“
zwiększa wydajndść dobrego uleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to samo otrzymuje się znacznie 

więcej masła.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie stale do paszy krowom »W AKCYRYNĘ», 
a będziecie mieli dużo dobrego mleka i masła. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i Spółkach 

rolniczych.
Główny skład w aptece Wąyrowskich i Kadecza,

Warszawa, ulica Chłodna 1. 16. 1048 6 10
W  W ysyła się za zaliczeniem pocztowem.

Ważne dla przemysłowców, przybyłych z Ameryki,
Do sprzedania: dom parterowy z murem do w yciąg­

nięcia piątrowego, 5 pokoi, 2 kuchnie, spiżarka, przedpokój, 
weranda, 3 piwnice, pralnia na 2 kotły, piec piekarski, 
komórki, ogródek, światło elektryczne, instalacja gazowa, 
studnia z dobrą wodą i t. p. Tylko poważni reflektailci 
otrzymają odpowiedź listowną, dołączywszy znaczek po­
cztowy lub osobiście w składzie maszyn do szycia Józefa 
Kukulskiego w Jaśle, ulica Kościuszki. 1233 1 2

A d w o k a t  d r  E r z a M s w s M
E żaków , uli en WiśSaa 4. 3 55 o

M s i i s i i e i

Uwaga! Obuwie własnego wyrobu damskie i męskie, 
różnych fasonów wykonuję na zamówienia, według nu- 
jmeru, miary jakoteż wysyłam gotowe. Ceny od 3 do 15.000. 
[Nieodpowiednie przyjm uję z powrotem. Na zamówienia 
ihurtowne opust. Zamawiać u firm y: S t  P ie c h o c iń s k i ,  
[skład i pracownia obuwia, Ł ó& ź9 ulica Napiurkow®ka 12. 

■ ■ 1240

m  m  f i  i

|fS heisSiis i Ipltli z Kifijsii.
Polecam we W ielkopolsce 250 majątków ziemskich, 

każdej wielkości, pszennej i buraczanej ziemi z murowanem- 
budynkami z nadkompletnym żywym i martwym inweni 
tarzem i z calem tegorocznym żniwem.

10 posiadłości 
20 gospodarstw

» » 
i 59 „  „

55 ,, „

od 2 do 5 morgów
w 5 yy 10 st
9> 10 yy 20 fy ff
V 20 yf 30 V i
fi 30 M 40 i* *l
ił 40 yy 60 >y 4
J* 60 yy 80 yy ■
n 80 yy 100 yt ff
yy 100 yy 150 Jf n

\ 35 
f 20

15 
12
4 gospodarstwa 200 morgowe.

Folwark 300 morgowy.
550 „  „
P0O „  _ „

Dzierżawa gospodarstw, hoteli i sklepów. Polecam 
120 majątków miejskich, na sprzedaż wilie, hotele, cegielnie, 
tartaki, młyny parowe. Kamienice ze sklepami, restauracje 
i karczmy ze ziemią na wsi, oraz różne przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe — sprzedaje korzystnie i rzetelnie 
B iu r o  k oisa isow ©  p o ś r e d n ic t w a  m a ja łk ó w  JA N  
C IE S Iśk .K A  I ŚfKA, O s t r ó w  w  P o z n a ń o k !ena, u l . 
iio S e ś o w a  3 9 ,  naprzeciw koszar. Przyjmuje zgłoszenia 
osobiste lub 20 Mkp znaczek poczt, na odpowiedź. Uprasza 
się o jaknajrychlejsze zgłoszenia. 1243



T R Y K O T A Ż E
wszelkiego rodzaju 1158 3 3

P O Ń C Z O C H Y
rękawiczki trykotowe, ręczniki i t. d. 
0SS" t y l k ó  l m r t o m i i e  ~gm  

Oom handiowo-komisowy, Kraków, Oistiowska BI
Telefon Nr 2 0 8 3 .

B r  J 3 © rd y m s fe l
adwokat i kamy

urzęduje 1166 4 5
w Krakowie* ulica ^ieniaa. Ł. 3,

Mfs?n turbinow y
z piękną kamienicą o dwóch sklepach w powiatowem mieście* 
Mleczarnia parowa z wszelkiemi maszynami; nadaje się nakażda 
fabrykę. Tartak parowy i fabryka betonów. Fabryka stolar­
ska z tartakiem. Ogrodnictwo na 16 morgach z restauracją. 
Kamienica II  p. z komfortem, restauracją i handlem 
zboża z II-p. spichrzem, obok dwa domy parterowe, wielki 
ogród, oranżerja, inspekta za 8,000.000. Dom z interesem 
i maszynami masarskiemi. i ogrodem za 2,000.000. Piętrowy 
domek ze sklepem za 2,090.000. Domek z fsteresem za 
1,000.000. Gospodarstwa 600, 440,115,103,130.70,60,64,56,407, 
58, 20, 18,12, z wiatrakiem od 3 do 30,000.000. Zagrody 4, 5, 
7-morgowe przy mieście od 1 do 2,000.000. Powiatowa ra- 
karni.a z gospodarstwem 88morgowem z fabryką mąki 
mięsnej, inwentarzem żywym i martwym za 20,000.000. 
Majątki w najlepszym stanie poleca: S t ę p iń s k i .  W ą g r ó -  
w i c e ,  Bydgoska io. (Poznańskie). Na odpowiedź znaczek.

1229

SZK
J t ł f  GÓRNIACC

F a b r y k a  mas z y a ,  o d l e w n i a  ż e l a z a  
1 m e t a l i  w  C io s ^ y n s S

dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — miocarnie 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody i gnojówki
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
746 17 0

m m m m m m
S a a r t o w i s l e  i  c z ę ś c i o w o  p © I e e a :

S e llg  U n g e r
jlE i d P o w i ś l e  1 2

( r ó g  u l ic y  P o d z a m c z e ) .  1230 1 3

Dr M IC H AŁ HABU0A

W yd z ia ł Kasy oszczędności
w M yślenicach

na posiedzeniu dnia 10 września 1921. roku uchwalił pod 
wyższy™ stopę procentową cd wkładek

z 5uio na 6 $
począwszy od 1 stycznia 1922 r.

Myślenice, dnia 4 listopada 1921 r. 122?H 2

a iw © ls a £

E rs k © w l©5 M a ły  E f a a k
4 75 0

'Gospodarstwa I. klasy na Pomorzu
mamy do sprzedania:

jedno gospodarstwo 100 morgó^
” ”  on ”  • v 'dwa gospodarstwa po 83 _ „

jedno gospodarstwo wraz z ogrodnictwem 46 morgów.
To ostatnie obejm uje 15 m orgów ogrodu owocowego 

i warzywnego (1.000 drzew owocowych, zbiór tegoroczny 6 
wagonów owoców) i 30 m orgów roli. Wszystkie te gospo­
darstwa leżą w jednej wsi, przy szosie, przy stacji kolejowej, 
kolo wielkiego miasta. Budynki murowane, praw e nowe. 
Gleba L klasy najprzedniejsza, buraczano-pszenna, światło 
elektryczne, wodociągi, motory, inwentarze I. klasy, zbiory, 
zasiewy, ewentualnie meble.

Oprócz tych mamy wiele gospodarstw i majątków 
większych i mniejszych.

Biuro przem ysłow o-rolnicze „ A g r l e o l a “  we Lwowie, 
ulica SaDiehv 57. i 9

m m  m lk z y
Z A S T Ę P S T W O  P K O ŚC SE JO W SK IlSJ FASSRYMS 
M A SZY N  R O L N IC ZY C H  F . W I C H T E R L E G O
N O W Y  S Ą C & , U L .  H O ^ F M A N O W E J  1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterlego 7 Z. I. 
Miocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kól- 

•kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 'W ichterlego,— 
Miocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. — Kompletna garnitury młocarniane z pa­
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
UWAGA: Cenników nie -wysyłamy. Zaraz zamówić 
7 35 0 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. 
K sdszell transport pługów  I kultywatorów. 
Udzielamy kredytu rzetelnym gospodarzom .
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K O C J Y  ZL D E R E K  M^L K O M I S
p le r w s z o r z c j i i i e j  J a k o ś c i ,  p o  e e n a e li  z n iż o n y c h  d o  1236

K R A J O W Y C H  Z A K Ł A D Ó W  K O M F B K C Y  « J  J i J ' I T  C 513C 
S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią ,  K r a k ó w ,  u l .  S z c z e p a ń s k a  I .  7 , 9. p ię t r o .

Sieczkarnie, młocarnie, wialnie, kieraty, przystawki, pługi 
b ro n y , kultyw atory, lcartoflarki, buraczarki, grabiarki, 
siewniki, wirówki. — Sprzedaż częściowa oraz hurtowna.
F ora lia sM ls^ o -F oU n Iesy  „Crlel»a“  

Kraków, — Eiiica Długa L. S/P 
R e p r e z e n t a c ja  f a b r y k i  m a s z y n  r o ln ic z y c h

U

n T R Z E B IN IA '
T o w a r z y s t w a  a k c y jn e g o . 1145 5 0

Kto chce nabyć wzorowe ma­
jątki ziemskie w Wielkopolsce, niech 
sie uda z całem zaufaniem xlo są­
downie zapisanej firmy: pośrednictwa 
majątków wszelkiego rodzaju Anto­
niego Witkowskiego w Ostrowie, ulica 
Kolejowa 38, naprzeciw dworca.

Firma zapewnia sumienną obsłu­
gę i szybkie uzyskanie przewłaszcze­
nia dla nowonabywcy.

Biuro komisowe (sośredn. majątkóy)
ANTONI WITKOWSKI

Ostrów, Wielkopolska 
ul Kolejowa 38, naprzeciw dworca 

Telefon Nr 88.

1165 4 8

WAPMO,
W  fabryce czadeckiej jest do nabycia wapno 
budownicze, jakoteż do bielenia, mające tę własność, 

iż ze ścian nie odpada. 1154 4 4

St. Ż@ttó©wl©z I Sp., Czudec

B A C Z N O Ś Ć !
Oberża w mniejszem mieście z salką, ogrodem i po 

dwórzem, 12 pokoi zaraz na sprzedaż. Cena 500.000 Mk.
Skład spożywczy w powiatowem mieście, 2 pokoje 

i kuchnia zaraz na 6 lat do wydzierżawienia. Do objęcia 
towaru i urządzenia potrzeba 2,200.000 Mk.

Restauracja i kawiarnia w powiatowem mieście, duży 
ogród dla zabaw, 4 pokoje dla gości i 3 pokoje mieszkalne, 
na 5 lat do wydzierżawienia. Do objęcia potrzeba 500.000 Mk.

Restauracja i 5 morgów o jro d u w  Ostrowie od Niemca 
do nabycia. Cena 1.500 do!., lub przeliczone na marki polskie.

Gospodarstwo 8 morgó w pszennej _ ziemi, od miasta 
Krotoszyna 2 kim. Budynki w dobrym  stanie. Cena 1,600.000 M.

Gospodarstwo w powiecie krotoszyńskim, 40 morgów 
pszennej ziemi i 5 morgów, łąki. Budynki murowane ze ży­
wym i martwym inwentarzem zaraz na sprzedaż. Cena ku 
pna 10,000.000 Mk.

Gospodarstwo, 30 morgów pszennej ziemi, 2 morgi 
łąki, 3 konie i 4 sztuki bydła, 4 km. od Ostrowa Budynki 
murowane. Cena kupna 2.200 dolarów, lub 6,000.000 M<q>.

Gospodarstwo 75 morgów, 5 m orgów łąki, 3 konie, 
5 krów i wszelkie porządki gospodarcze, budynki muro 
wane. Cena kupna 5.000 dolarów.

Gospodarstwo 52 morgów pszennej ziemi, 4 m, łąki, Sko­
nie, 7 sztuk bydła i wszelkie porządki. Cena kupna 3.000 
dolarów.

Gospodarstwo 18 morgów, w powiecie jarocińskim, 
budynki murowane z żywym i martwym inwentarzem zaraz 
na sprzedaż. Cena kupna 1.200 dolarów, lub 5,000.000 Mk.

Restauracja z salką, 2‘ j., morga ogrodu, 14 pokoi za 
raz do objęoia, pomieszkania walne. Cena kupna 3,800.000 Mk,

Oprócz tego mam jeszcze kilka mniejszy oh i większych, 
gospodarstw, domów, reśtauracyj i sklepów handlowych do 
kupna i dzierżawy. Wpłata w markach polskich, niemieckich 
i dolarach amerykańskich. Proszę zważać na firmę, a nie 
dać się od łapowców bałamucić. 1244 1 2

Interesa wskaże bezpłatnie:
M M  SOWIŃSKI

Ostrów, ul Kolejowa L. 41, teł. Nr 200,

jakoto: gospodarstw rolnych od 2—200 morgów, folwarków, dóbr 
rycerskich, kamienic, will, hoteli, reśtauracyj, interesów przemysłowo- 
handlowych, fabryk (tartaki, cegielnie, młyny wodne, parowe i bro­
wary) na Pom orzu i w Księstwie Poznańskiem' z rąk niemieckich, 

posiada na sprzedaż: 1192 3 0

„FORTUHfT Torii, ul. Szeroka 1 .32, teltfcn 233.
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Baczność! MaJatki!
Gd 40 do 250 morgowi 

Olbrzymi wybór! Sprzedaż najchętniej za doiaiy!
Ustnych informacyj udzieli p. Filipkiewicz, Spółka krawiecka, ul. Florjanska

(przy bramie). 1224 1 2

Zgłoszenia pisemne wprost: Dom handlowo-eksportowy, Koźmin, Wielkopolska.

&

D o m  k o m i s o w o  • h a n d l o w y  

« i i o a  L i p o w a  Ł ,  1 8  N i ?  M c 9

największe i najlepiej prosperujące przedsiębiorstwo na miejscu, w zakresie 
pośrednictwa majątków ziemskich i przemysłowych — poleca majątki:

1) Gospodarstwo 17,morgów, w tem 2 morgi łąki, do! 
'ego restauracja ze salą, w dużej wsi, 2 krowy, 4 świnie, 
naszyny rolnicze kompletne, l ‘ /s km od stacji. Cena 1.500 doi.

2) Gospodarstwo 30 morgów, w tem 2 ,morgi łąki, 4 
morgi lasu, 2 konie, » sztuk bydła, 2 owce, 5 świń, budynki 
murowane, dachówką kryte, 1'-/’, km od stacji. Cena 2.000 doi.

3) Gospodarstwo 40 morgów, w tem 4 morgi łąki, 3 
tonie, 10 sztuk bydła, 17 świń, 2 km od stacji. Cena 2.500 doi.

4) Gospodarstwo 49 riiorgów, w tem 6 m orgów łąki, 
i morgi lasu, 2 konie bydła 10 sztuk, 8 świń, budynki wszyst- 
tie murowane, dachówką kryte, od stacji l ‘ /« km. Cena 2.500 doi.

5) Gospodarstwo 55 m orgów, w tem 5 m orgów łąki
■ torfem, 3 koitie, 11 sztuk bydła, 10 świń, od stacji t 1.-* kro. 
Oensr 2.500 dolarów.

6) Gospodarstwo 63 m orgów, w tem 10 morgów łąki 
t torfem, 2 konie, 12 sztuk bydła, 5 owiec, 10 świń, od stacji 
5 km. Cena 2.600 dolarów.

7) Gospodarstwo 72 morgi, w tem 8 m orgów łąki, 5 
foni, 12 sztuk bydła, 3 owce, 20 świń, od stacji 6 km. Cena 
«.800 dolarów.

8) ^Gospodarstwo 78 morgów, w tem 6 m orgów łąki,
' m orgów lasu, 3 konie, 12 sztuk bydła, 3 owce, 15 świń, 
»d stacji ‘ /2 km. Cena 3.000 dolarów.

9) Gospodarstwo 80 morgów, w tem 10 m orgów łąki 
> torfem, 3 konie, 11 sztuk bydła, 2 owce, 6 świń, od stacji
• km. Cena 2.000 dolarów.

10) Gospodarstwo 91 m orgów, w tem 13 m ofgów  łąki, 
'  konie, 14 sztuk bydła, 10 świń, od stacji 6 km. Cena 3.000 doi.

11) Gospodarstwo 108 morgów, w tem 10 morgów łąki
• torfem, 5 kuni, 19 sztuk bydła, 15 świń, ud stacji 6 km, 
“om mieszkalny ńa rodzaj willi, 6 pokoi z dużym ogrodem 
kocowym , od stacji 5 km. Cena 4.000 dolarów.

12) Gospędaratwo 110 morgów, w tem 10 morgów łąki
■ torfem, 5 koni, 15 sztuk bydła, 30 świń, około 40 pni 
Pszczół, duży ogród owocowy, budynki murowane, dachówką 
' blachą fcfyte, - -d stacji l ‘ /„ km. Cena 4.000 dolarów.

13) Gospodarstwo 128 m orgów, w tem 4 morgi łąki, 
^Szystko w jednym planie, 6 koni, 23 sztuk bydła, 30 świń, 
DUclynki wszystkie murowane, dachówką kryte, od miasta 
Leszna 4 km. Csna 5.000 dolarów.

14 > Gospodarstwo 162 morgi, w tem 38 m orgów łąki, 
‘ konie, 23 sztuk bydła, 10 owiec, 25 świń, budynki wszystkie 
Murowane, dachówką kryte, od stacji •„ km Cena 5.000 doi. 

.15) Gospodarstwo 172m orgów ! klasy, 8 koni, 25'sztuk

bydła, 12 owiec, 50 świń, garnitur nowy do młócenia, podwójne 
gospodarcze zabudowania, jeden dom mieszkalny 7 pokoi 
i kuchnia, dn jgi dom mieszkalny 8 pokoi i kuchnia, nadający 
się na dwóch gospodarzy, od stacji 1 km. Cena 6.000 doi

16) Gospodarstwo 202 morgów, w tem 6 morgów łąki 
I klasy, 8 koni, 26 sztuk bydła, 12 owiec, 50 świń, budynki, 
■wszystkie murowane, dachówką kryte, garnitur parowy de 
młócenia, od stacji 1 km. Cena 6.500 dolarów.

17) Gospodarstwo 270 morgów, w tem 50 m orgów łąk! 
z torfem 6 metrów głęboko, i5 koni, 24 sztuk bydła, 8 macior, 
30 drobnych świń, budynki wszystkie murowane, od stacji 
20 minut. Cena 7.000 dolarów.

18) Gospodarstwo 420 morgów, w tem 40 morgów łąki 
torfem, 20 morgów lasu, własne maszyny do eksploatacji

torfu, 12 koni. 4o sztuk bydła, 30 świń, od stacji 4 km 
Cena 8.000 dolarów ^*

19) Gospodarstwo 620 morgów, w tem 100 morgów 
łąki z torfem, nad jeziorem i nad lasera, 20 koni, 60 sztult 
bydła, 60 świń i duTco drobiu, budynki wszystkie murowane, 
garnitur parowy do młócenia, od stacji 3 km. Cena 12.000j.iol.

Wszystkie te majątki będą sprzedane jak stoją i leża 
ze żywym i martwym inwentarzem i zapasami gospodarczemi, , 
z obsiewem, z rąk niemieckich, którzy się -wyprowadzają do 
swej ojczyzny. \

6 młynów parowych z rolą i bez, począwszy od 3.000 
dolarów do 10.000 dolarów.

2 tartaki, jeden za 3.000 dolarów, .eh ugi za 5.CJU doi
3 fabryki stolarskie mebli, od 1.000 do 4.000 dolarów
3 fabryki maszyn rolniczych z wszelkiemi maszynain1

1 narzędziami, od 2.000 do 6.000 dolarów.

dnarstwo, szewstwo, krawiectwo i t. d.
Ogrodnictwo przy samym kościele katolickim w LeszniĄ 

dom murowany, 12 ubikacyj ze sklepem, w ogrodzie 3 duże 
oranżerje w najlepszym stanie, centralne ogrzewanie, z wszel­
k im i przyrządami d-ó dekorowania w czasie pogi :ebu, we 
sela i t. p. Cena 1.500 dolarów.

5 will z przepysznemi ogrodami owocowemi w Lesznie 
gdzie są szkoły niższe i wyższe od 1,000 do 3.000 aólarów 

Przeprowadza transakcje spiesznie i uczciwie Dom 
komisow'0-bandlowy F . Mens "ta* uL Li p ry  a 13 Leszno 
Poznańskie* *201 2 2

l



Kraków TW WlPffSW Warszawa
dl, Radzlwiłłowska 23. ^ ' | J r  ul. K rólew ska t. 39

Regularna, stała komunikacja flo północnej I południowe} AriiEItYHil.
DO NOWEGO JORKU  

parowcam i pospiesz,nesuJ I poeztowenti:
»Presidente Wilson* z początkiem stycznia 1922 r.

Cena lil-c ie j klasy z Warszawy lirów 2.900, doi, 128 
i pogłówne dolarów 8.

Parowce pospieszne i pocztowe do Ameryki południowe}.
(Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires.)

»Franeesea«..................................dnia 1 grudnia 1921 r.
»A tlanta*.............................  . dnia 22 grudnia r.
Cena III-ciej klasy z Warszawy do Brazylji lirów 1.850, 
dolarów 82, do Argentyny lirów 1.700, dolarów 74.

Ceny rozumieją sic ze wszystkiemi kosztami, jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie. 
Wszelkie informacje, prospektu szczegółowe, jakoteż c e n / I - s z e j  i I I -g ie j  klasy na żądanie.
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FABRYKA MASZYN I BIURO TECHNICZNE DLA BUDOWY MŁYNdW, TARTAKÓW I GEilELN 
M. KANAREK, Sp. 2 0. por.

'* KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 9. TELEFON 3024.
W arsztaty: Podgórze, piać Zgody 12. 

pilifi i eSfłsfiy' Wąrsz*/a; ni. Jasna 18. Tel. 243-80, 
riijo I imlflUJ i Lwów, ul. Słow ackiego 1..16.

Adres telegraficzny: Technikum

Projektuje i urządza młyny gospodarcze, pół- i całoautoma- 
tyczne. Dostarcza maszyn wszelkiego rodzaju wyrobu wła­
snego i zagraniczne. Kamienie sztuczne francuskie ,5M e a !“  
oraz przybory młyńskie. Maszyny parowe, lokomobilo, motory 
ropne * Diesla* ssąco-gazowe i benzynowe. Turbiny wodno 

systemu Francisa. Maszyny dla tartaków i cegielń. 
Naprawa motorów i maszyn po cenach umiarkowanych. 
Ryflowanie walców w czasie najkrótszym. — Kosztorys.'!

na żądanie odwrotnie. 1212 2 5

PO R T R ET N A S E S Ł A M E J

JEUEM TYSIĄC MAREK
wplaconycii lub przekazanych pocztą

F ® T © G K A F J I
wvkoni;ny przez artystów, zgrupowanych przy najpopularniejszej firmie

IHARJAN FŁJKS, WARSZAWA, UL. JECOZOŁIKA L
róg  ulicy Marszałkowskiej.

Na prowincji poszukiwani ajenci za dobrą prowizją, tylko z kaucją.
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i D y s t e k o J a  : f a t l 3 i ? y ] k £  J o a c Ł s a s y m / i  n s k i ^ s s ę c l z i  a ? ó l r a i c s i y c l 3 .

„ P O T Ę P A  -  O Ś W I Ę C I M "
O ś i a r i ^ c i  . a n ,  I M r k ł o p o l s l c a .

zawiadamia niniejszem, że z dniem 10-go, października 192i r. przeniesiono 
i  Oświęcimia do Centrali vj Krakowie Dyrekcję fabryki. 

B S "  Wydziały: sprzedaż, zakup, ekepedycja, główna kasa.i reklamacyjny,
W sprawach więc, odnoszących się do wydziałów powyższych, jak sprzedaż 
maszyn rolniczych, ofert na zakupić się mające surowce i t. d. należy się

ebecnie zwracać wprost pod adresem : 1200 2 3

Te w. pelskich fabryk, W  JE  I I  f i  M  Kraków
huty żelazne f f® "  * Hi s  daihe ul. Basztowa I. 9.

Adres telegraficzny: Potęga Kraków Telefon międzymiastowy Nr 257.
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POLSKA LUDOWA SPÓŁKA BRZF.WNfl S
K R A K O W IE

Na podstawie postanowień 21 statutu Polskiej Ludowej Spółki Drzewnej, S. A, w Krakowie, 
zwołuje niniejszcm podpisana Dyrekcja Polskiej Ludowej Spółki Drzewnej

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
akcjonariuszy wymienionej wyżej Spółki, które odbędzie się d m a  2?=g©  H stsp sś la  1911 r . o godzinie
11-tej przed południem wr lokalu Spółki przy ulicy Studenckiej ). 25 w Krakowie —  z następującym

p s r s ą i k l e m  fis ie m s y  sa;
1) Podwyższenie kapitału zakładowego Spółki do wysokości 56,000.000 Mkp., w myśl postanowień 

ministerstwa przemysłu i handlu oraz ministerstwa skarbu z dnia 27-go września 1921 r. ustęp II. § 3.
2) Upoważnienie Dyrekcji do przeprowadzenia nowej emisji.
3) W ybór dalszych dwóch członków Rady nadzorczej oraz ustalenie marek prezencyjnycb.
4) Postanowienie w sprawie § 26 ust. 5 statutu Spółki.
W  razie, gdyby Zgromadzenie to z powodu braku kompletu nie przyszło do skutku, odbędzie się

o godzinie 12-tej tego samego dnia w tymże samym lokalu ponowne W alne Zgromadzenie o tym samym
porządku dziennym o prawomocności w myśl postanowień § 23 ust. 2 statutu Spółki.

W Krakowie, dnia 2 listopada 1921 r. 1225

P c i s k a  L u d o w a  S p ó ł k a  D r z e w n a ,  S .  A ,  w  K r a k o w i e .

©©©s©®®*©©#®®®®®®©®®©*®©*®©®®®®©®©®®®®®®®®®®©®©®®®®®©®©©®®©©®©®©©®®®®®®©®©©®©©®®©
‘  POLSKA LODOW A SPÓŁKA DRZEW N A S. A . W KRAKOWIE. 1

Z A P R O S Z E N I E  D O  S U B S K R Y P C J I .
Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Polskiej Ludowej Spółki Drzewnej, S. A., odbyte dnia 

6 go marca 1921 r., uchwaliło podwyższenie kapitału akcyjnego z 1,400.000-— Mkp. na

2 8 , O O O . O O O * —
D y r e k c ja  P o ls k ie j  L u d o w e j  S p ó łk i  D r z e w n e j  na podstawie upoważnienia Zwyczajnego Walnego 

Zgromadzenia z dnia 6-go marca 1921 r., oraz na podstawie postanowień ministerstwa przemysłu i handlu oraz 
ministerstwa skarbu z dnia 27 września 1921 r., p r z y s t ę p u je -  d o  p o d w y ż s z e n ia  k a p it a łu  a k c y jn e g o  
o dalszych 2 6 ,6 0 0 .0 0 0 * — M k p ., drogą III. emisji, a to przez wydanie 76.000 sztuk nowych, na okaziciela 
opiewających akcyj, nominalnej wartcśei 350 Mkp. każda, na następujących warunkach:

1) Akcjonaęjusze dawni, posiadający akcje I. i II. 
emisji, mają prawo pierwszeństwa do nabycia akcyj 
III. emisji w stosunku do ilości posiadanych przez 
nich akcyj emisyj poprzednich, -. j. za każdą akcję 
I. i II. emisji jednę akcję III. emisji.

2) Alrcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru, 
mają >w poniżej oznaczonym terminie przedłożyć 
swoje dawne akcje bez arkuszy kuponowych. Akom 
te będą natychmiast im zwrócone po uwidocznieniu 
wykonania prawa poboru. Termin wykonania poboru 
ustala się na dwa miesiące od dnia rozpisania niniej­
szej subskrypcji.

3) Kurs em isyjny nowych akcyj ■wynosi dla 
dotychczasowych akcjonarjuszy na podstawie prawa 
poboru Mkp. 400-—, dla nowych zaś subskrybentów 
Mkp. 650‘— za sztukę. Nadto za każdą akcję należy 
uiścić 50 Mkp. tytułem zwrotu kosztów emisji.

4) Cena kupna ma być złożoną w całości przy

zgłoszeniu w gotówce wraz z 5% odsetkami od ceny 
kupna za czas cd dnia 1 października 1921 r.

5) Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki od 
dnia 1 października 1921 na równi ze starem i akcjami.

6) Termin subskrypcji upływa dla dawnych 
akcjonarjuszy, wykonujących prawo poboru z dniem 
31 grudnia 1921 r., dla nowych akcjonarjuszy z dniem 
15 grudnia 1921 r.

7) Nowe akcje wydane będą po sporządzeniu 
sztuk za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kaso­
wego na uiszczoną wpłatę.

8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj,. zwróci 
Spółka, wpłaconą kwotę z 2% odsetek.

Zgłoszenia na zapisy nowych akofj przyjm ują:
Polska I udowa Spółka Drzewna, S. A. k  Kra­

kowie, Studencka 25 oraz filja w Warszawie, Miodowa 18.
Bank Małopolski, S. A. w Krakowie i jego od­

działy we Lwowie, Drohobyczu, Stanisławowie, Prze­
myślu i Krośnie.

Kraków, dnia 31 października 1921 r.
P olska lu d o w ą  Spółka B rzerm a, S. A. w Krckowie.

1228 §  
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Rolnicza Spółka handlowa
ni£S.x?ja.ó łsr9 ralioa Ta-î o-sarsa (Bui>ek), Telefon 6 9 .

M a s i n y  r e la l c z e  (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarze przy plantach, 
d a w s z y  s z f iz c ś n e  I cem eis f, magazyny na Burku.
S k le p y  (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry podeszwowe i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
smary i t. p.

„ P l e a “  s p r z e d a je  !  z a k u p u je  k a ż d e  i l o ś s i  z& oźa  i płaci ceny targowe.
Dla członków mydło po 110 marek, świece po 60 marek i cukier po 380 marek za 1 kg. 
Udział i wpis 1.050 marek.
Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziału.
Przy hartownej sprzedaży i dla Kółek rolniczych rabat, 11 9 0
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B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć
Kto poszukiile gospodarstwa 

lub innel raafności w WfelkoroIsceS
niechaj się zwróci z calem zaufaniem do poniżej podanej, sądownie zatwierdzonej firmy, która ma 
polecenie sprzedaży 628 majątków wszelkiej wielkości i ceny z rąk niemieckich. Majątki są wzorowe 
na całą Polskę, z pełnym, żjw ym  i martwym inwentarzem i zDajdują wielki pokup przez braci z Małopolski.

Firma reguluje hypoteki i przeprowadza przewłaszczenie kupującym. Odwołuje się na opinję tu już
w wielkiej liczbie skupionych braci z Małopolski.

Ostrzega się przed wątpliwymi ajentami, którzy w. powołaniu na moją znajomość, starają się kupujących 
już z dworca uprowadzić. Zaznaczam, że biuro moje znajduje się vis-a-vis dworca i odróżnia się żółtem

szkłem w oknach. 1208 2 4

Odnośni reflektanci zechcą się przed przyjazdem zgłosić pisemnie, celem bliższych informacyj.

B iu ro  k@mls©wa (pośrednictwa'm ajątków )
Antoniego Witkowskiego, Ostrów, WlelkopeDika
Telefon l i r  38. Firma sądownie zapisana. |ą|B lio ia low a  38.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kulpa. —• W ydawca: Katolicka Spółka Wydawnicza. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska 1. 10, pod zarządem L- K. Górskiego.


